
ryr. 28.
Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, w poniedziałki i dniu poświą- 

teczne o godzinie 4. popołudniu.
Przedpłata wynosi:

LJSCOWA kwartalnie . . 3 iłr. 75 centów
njiofliecr.ilie . . i * 30 a

* Zobacz nr. 277, 279, 280, 283, 287, 
292, 293, 294, 297, 299, 306, 307, 308, 
318, 339, 340, 343, 348, 349, 350, 352, 356,
i 359. z r., 2, 4, 6, 10, 15, 16, 17 i 23.

Z przesyłką pocztową:

V

w państwie Austrjackiem . 5 tłr. — ct.
<ly Prus i Knesz/ niemieckiej 3 talary **»  sgr.
„ Szwecji i 1’anji . t» w
» Ffąncji .... 21 franków
, Anglii >'elgji i Turcji .15 w
„ Włóch i kflieslw Naddun. 13 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 ceutów.

Tłok XII
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

W« LWOWIE: ‘Bfóró *<lalni(tracH  .Ołiety Na- 
rodowej*  priv alicy Sobieskiego pod liczba 12. (da- 
wuiej alica Nowa liczba 201). Afencja dzienni­
ków Piatkowskiffo nr*  • plac katedralny. W 
KJELĄKOWiK: Księgarnia Józefa Csecka w rynku,iWPA­
RYŻU: na «tła Frakcje i Anrlje jedynie p. pułkownik 
Raeskowski, rue Jaoob ll.-iw WIEDNIU : p. Haaaen- 
stein et Yogler, nr, 10 WahMfischragse i A. Oppelik. 
Wollseile, 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hau*  
burgu: p. .Haasenatein,«t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się sa Opłatą 6 centów 
od miejsca objętości, jednego wiersza drobnym dru­
kiem. oprócz upłity stęplowej 30 ęt. za kafadoraźowf 
aaibascseuie. ' i , »: , ’

Listy reklamacyjne nieopieczetowano nie ulegaj*  
frankowaniu.

Manuskryptu drobne nie zwracają się lees bywa, 
ją nisKesone,

Lwów d. 30. stycznia.
(Sprawy bieżące.)

Podczas gdy Nowa Presse zapewnia, ie 
minister Lasser jeszcze w sobotę złożył cesa­
rzowi sprawozdanie o reformie wyborczej, tj. 
przesłał je do przybocznej kancelarji cesar­
skiej, donosi Stara Presse, że stało się to 
dopiero w niedzielę, ustnie zaś zda sprawę 
pan Lasser dopiero wtedy, kiedy cesarz tego 
zażąda, skoro zaś cesarz zatwierdzi projekt, a 
odnośnie zmiany w nim poczynione, rząd 
wniesie go niezwłocznie w Radzie państwa. 
Zatwierdzenie to nastąpić może tylko po na­
radzie ministrów pod przewodnictwem cesa­
rza. Szczegóły różne, jakie w tycłi pismach 
napotykamy, są dowodem, że prawdziwem 
było nasze doniesienie, że już dwa razy rząd 
przedkładał koronie tę sprawę, i oba razy 
korona mu je zwróciła.

Wiener Corresp., stek różnych baśni i 
kłamstw donosi, że w niedzielę odbyło się 
we Wiedniu zgromadzenie posłów „czesko- 
feudalnych"; że pp. Grocholski i Zyblikie- 
wiCz, którzy mieli tam przybyć jako repre­
zentanci koła polskiego, w ostatniej godzinie 
odmówili zaproszeniu? że jednak na własną 
rękę przybył dr. Smolka; że w zgromadze­
niu tem brali udział pp. Rieger, Zeitbammer, 
Sladkowsky, ks. K. Schwarzenberg, hr. Eg- 
bert Belcredi, Kosta, Daniło i Smolka; że 
rozprawy długo trwały, ale nie przyszło do 
zgodnej uchwały co do postępowania prze­
ciw reformie wyborczej.

List nasz wiedeński, z najlepszego źró­
dła pochodzący, najlepiej objaśni, ile w tem 
doniesieniu może być prawdy co do naszych 
delegatów. Dr. Rieger był zresztą w niedzielę 
już w Pradze, a nie we Wiedniu. Wątpimy 
też, aby delegaci dalmaccy, mianowicie p. 
Daniło, już teraz brali udział w takiem zgro­
madzeniu. Faktem jest tylko że w domu delegaci 
dalmaccy odrzucili wszystkie ponęty przez 
rząd i centralistów im ofiarowane, a dalej że 
uchwalili, iż razem z naszą delegacją wystą­
pią z Rady państwa.

Słowieńskie Towarzystwo polityczne w 
Lublanie uchwaliło w sobotę wystosować pe­
tycję do cesarza przeciw bezpośrednim wy­
borom i wezwać naród do podpisywania. Do 
komitetu tego wybrani są dr. Woszniak, dr. 
Bleiweis, Jurcie redaktor Sion. Nar., dr. 
Poklukar i p. Potocnik. Petycja ma między 
innemi wykazać, jak w projekcie wykonawczym 
upośledzono ludność słowieńską na korzyść 
niemiecko-centralistycz.nn -w Btyrji, Knsyu 
tji, Krainie, Gorycji i Istrji.

Na przedostatniem posiedzeniu Izby de­
putowanych wniósł minister sprawiedliwości 
dr. Glaser, jak wiadomo trzy projekta do u- 
staw, z których pierwszy odnosi się do po­
stępowania ostrzegawczego, drugi do postę­
powania w sprawach drobiazgowych, trzeci 
rozszerza zastosowanie postępowania sumary­
cznego. Dwa pierwsze podaliśmy już dawniej,

Dziesięć lat w Australii.
przez

Sygnrda Wiśniowskiego.
(Dalszy ciąg). ♦

XVI.

Wybierani się do Queensland. Typy górników 
australskich. Brisbane. Okręt Dafne. Święta He­
lena. Ciekawości miasta. Dalej na północ. Jan 

Wright, były deputowany.

Po wylądowaniu w Sydnej byłem kilka­
naście dni bez zajęcia, a choć mi nie brakło 
na potrzebach niezbędnych, i nawet ofiaro­
wano posady, znajomi bowiem i kredytem i 
radą wspierali mnie, wahałem się przecież 
w wyborze nowego sposobu życia. Przywy­
kły już do lasów i gór, niemyślałem o osie­
dleniu się w mieście.

Podówczas właśnie rozszerzono wieści o 
obfitych plonach złota, zebranych przez kilku 
awanturników w północnej Australii, od lat 
kilku dopiero poznanej i zbadanej i mało je­
szcze zaludnionej. Nęcił mnie do sióbie kraj 
tak mało jeszcze znany, a rachowałem i na 
to, że może tam również jak niegdyś w No­
wej Zelandji wygrzebię kilkaset lub i więcej 
funtów szterlingów.

Przesada w opowiadaniach o skarbach w 
odległych krajach jest właściwa charakterowi 
angielskiemu. Słowianin twierdzi, iż wszędzie 
dobrze, a w domu najlepiej; Anglik zaś prze­
ciwnie ucieka jak najdalej od miejsca swego 
urodzenia, i szuka krajów, gdzie niema mie­
szkańców albo tylko mieszkają barbarzyńcę. 
„Dalekie pola wyglądają zielono", mówi jego 
przysłowie, ztąd też spieszy do pól dalekich 
gdy zasłyszy iż nigdy jeszcze Anglik w nich 
nie postał, żadnej z nich nie wyzyskał ko­
rzyści. Niewykształcony Londyńczyk powia­
da, iż tylko wyżyć można w Chinach, Bra­
zylii i w podobnych krajach, w których lu­
dzie bardzo są jeszcze głupi; w angielskich 
koloniach jest dla niego za wielka konku­
rencja i za trudny zarobek. W tem powie­
dzeniu tyle jest prawdy, iż w angielskich ko­
loniach, gdzie ludność jest wielce przebiegła, 
i-fl .u U) 

przypominamy tylko, że obadwa dążą do te­
go, aby uniknąć z jednej strony licznych i 
kosztownych procesów, w których stronom 
więcej chodzi o osiągnięcie egzekucji niż o 
wyrok sędziego w sprawie samej przez się 
nie spornej, z drugiej zaś strony, aby stwo­
rzyć pojedyncze, szybkie, pewniejsze, a prze- 
dewszystkiem tańsze postępowanie w spra­
wach spornych drobiazgowych, tak często 
zdarzających się, że niemal wynoszą % 
wszystkich spraw spornych. Trzeci projekt 
ustawy rozszerza dotychczasowe postępowa­
nie sumaryczne w sprawach o 200 zł. m. k. 
do kwoty 500 złr. w. a. Szczegółowe zaś 
przepisy są następujące:

§. 1. Ustauowione w §. 15. norm jurys­
dykcyjnych z 20. listopada 1852 D. P. P. 1. 
251 i 262 jurysdykcji sądów delegowanych 
miejskich i powiatowych za podstawę służące 
kwoty 500 złr., 50 zł. i 25 zł. m. k. zniża­
ją się na 500 zł., 50 złr. i 25 zł. w. a.

§. 2. Jurysdykcja w sprawach spornych 
o tyle tylko przysługuje sądom powiatowym, 
czy one występują na zasadzie ogólnego czy 
szczegółowego sądu właściwego, o ile tako­
wa w myśl norm jurysdykcyjnych z 20. li­
stopada 1852 i §. 1. teraźniejszej ustawy 
przysługuje sądom delegowanym miejskim. 
Uzasadnione w normach jurysdykcyjnych 
prawo powoda, iż tenże w miejscach, gdzie 
niema trybunału haudlowego, lub powołane­
go do wykonywania jurysdykcji handlowej sądu 
pierwszej instancji;-może należące do tychże 
sprawy sporne wnieść w sądach powiatowych, 
ogranicza się tylko do wypadków, w których 
wartość przedmiotu spornego nie przenosi 
kwot oznaczonych w §. lym.

§. 3. Sprawy sporne, które na mocy 
powyższych §§. 1. i 2. odjęte zostały jurys­
dykcji sądów powiatowych i delegowanych 
miejskich, należą do sądów pierwszej in­
stancji a względnie do trybunałów handlo­
wych.

§. 4. Przepisy prawne obowiązujące są­
dy w miastach głównych co do zwyczajnego 
ustnego lub pisemnego postępowania, obo­
wiązywać także mają sądy pierwszej instan­
cji po za miastami głównemi.

§. 5. Ustanowiona dekretami nadworne- 
mi z dnia 24. października 1845 i 29. mar­
ca 1848, L. 906 i 1130, jako podstawa dla 
zastosowania postępowania sumarycznego, 
kwota 200 złr. m. k. podwyższa się do 500 
złr. w. a.

Przepisy tych ustaw co do egzekucji i 
egzekucji na zabezpieczenie, odnoszą się tak- 

eAs.towoua.y<j.tk ur
zwyczajnem przed sądami powiatowemi i miej- 
skiemi delegowanemi.

§. 6. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem 1. października 1873. Nie ma ona 
być jednak zastosowaną do spraw już w to­
ku postępowania sądowego będących. Rów­
nież pozostaje nienaruszoną juryzdykcja są­
dów powiatowych co do postępowania wyko­
nawczego w sprawach w toku będących, albo 

tylko pracą dochodzi się do zarobku, pomię­
dzy głupcami zaś w Brazylii i do niej podo­
bnych krajach, pieniądze łatwo można otrzy­
mać drogą szacherki.

Zwyczaj przesadzania wiadomości o od­
ległych bogactwach zwraca co chwila uwagę 
myślącego podróżnego w Australii. Zamożny 
fermer narzeka, iż górnik w pobliskiej ko­
palni dwa razy więcej od niego zarabia; nie- 
pornnąc na to, że praca górnika jest niesta­
ła, i że po wyrobieniu swego claimu całe 
miesiące przechodzą mu bezczynnie, zanim 
wynajdzie nową żyłę złota. Górnik również 
jest ze swego losu niezadowolony, a czytając 
w gazetach o ludziach w Queensland (o 500 
mil od niego) lub w Nowej Kolumbii (o 3000 
mil), znajdujących więcej szlachetnego kru­
szcu w tygodniu niż on w miesiącu, rwie się 
niespokojnie ze swego miejsca. Tymczasem 
w Queensland panują nieznośne upały, żółte 
febry, i daje się czuć brak żywności, w No­
wej zaś Kolumbii blisko moskiewskiej Ame­
ryki dokuczają mrozy, a śniegi zabijają po­
łowę kopaczy.

Anglik jednak twierdzi, iż to ciągłe na­
rzekaniu na niedostatek w ojczyźnie jest po­
żyteczne, bo podało sposoby ulepszenia jego 
dobrobytu, podobnie jak wieczne skargi na 
rząd zmuszają zwykle rządzących do reform 
i poprawy instytucji oraz praw. Kto wie, czy 
nie ma słuszności, bo przy takiem usposo­
bieniu nikt go nic prześcignął w bogactwach 
i w wolności.

Kierując się przekonaniem, że wszędzie 
lepiej jak w domu, mieszkańcy New-South- 
Wales (Nowej południowej Walii) garnęli 
się podówczas do podzwrotnikowej Australii, 
i porzucali korzystne zajęcia, chociaż wieści 
ztamtąd dochodzące wcale nie były pewne. 
Ja też znając charakter górników tamtejr 
szych oraz ich pociąg do włóczęgi po kra­
jach nieznanych, nie kwapiłem się do po­
dróży w ich ślady.

W końcu atoli i moją wyobraźnię rozo­
gniły te ciągłe wieści o bogactwach, nadcho­
dzące z półnoćy, i pociągnęły mnie owe ty­
siące ludzi, którzy zalegali skromniejsze ho­
tele i domy w Sydnej, i w nich niecierpli­
wie oczekiwały na parowce, mające ich wieźć 
do nowego Eldorado. Czytałem skwapliwie 
dzienniki, poświęcające znaczną część swych 
kolumn wiadomościom górniczym. Straszyły 
mnie wprawdzie wzmianki o żółtej febrze, 
dziesiątkującej przybyszów na półnócy, chci­
wość przecież złota i te głuszyła obawy.

W końcu moje wahanie zniknęło zupeł­
nie wobec namawiań dawnych moich przy­

też w sprawach już prawomocnie rozstrzy­
gniętych; przepisy atoli §. 5. ustęp 2. znaj­
dą już zastosowanie co do spraw, w których 
jeszcze nie zezwolono na kroki egzekucyjne. 
O przywrócenie do dawnego stanu z powodu 
złego zastępstwa przeciw wyrokom, które 
przed prawomocnością niniejszej ustawy wy­
dane zostały, należy udać się do sądu, któ­
ry według przepisów niniejszej ustawy w 
głównej sprawie jest właściwym.

§. 7. Wykonanie niniejszej ustawy po- 
rucza się ministrowi sprawiedliwości.

Z powyższej ustawy wypływają tedy 
dwie główne zmiany, mianowicie, że sądy 
niekolegialne załatwiać będą sprawy cywilne 
sporne, albo w postępowaniu sumarycznem, 
albo w tak zwanern postępowaniu w spra­
wach spornych; powtóre zaś, iż w sądach 
krajowych postępowanie pisemne, we wszy­
stkich innych zaś sądach pierwszej instan­
cji postępowanie ustne uważać należy za 
zwyczajne.

Nasze prace.
W zeszłym tygodniu w sejmie pru­

skim, podczas obrad nad petycją ludności 
Prus Zachodnich w sprawie równoupra­
wnienia języka polskiego, szanowny poseł 
Ignacy Łyskowski w gruntowny i bardzo 
przekonywujący sposób wykazywał Niem­
com, jak niesumiennie postępują z Pola­
kami nie uwzględniając ich potrzeb. W 
roku 1868 podobną petycję Izba przeka­
zała rządowi do uwzględnienia, ale rząd 
na owe zalecenie wcale nie zwracał uwa­
gi, od tego zaś czasu wypadki zachodnie 
Niemców wbiły w dumę, a gwałty przez 
nich dokonane wydarły z sumienia reszt­
ki uczucia sprawiedliwości, więc też na­
ród już cały bez wyjątku wraz z rządem 
wspólnie dziś krzywdzi Polaków. Na każ­
dym kroku mamy tego dowody — świe­
żo zawotowane przez reprezentację pru­
ską przejście do porządku dziennego nad 
wspomnioną petycją Prus Zachodnich jest 
tylko drobnym tego objawem.

Odzywać się obecnie do sumienia 
Niemców, jest to jakby ślepemu rozpo­
wiadać o kolorach, lub rabusiowi w lesie 
wapuuiinnć o grńc-rńo boiym. Dla nich 
dziś siła jest wszystkiem, a jeżeli nie 
chcemy być do szczętu obdarci, pracujmy 
nad sobą tak, abyśmy jej mogli z łona 
swego jak najwięcej wydobyć. Moralność 
publiczna dzisiejszych protektorów cywili­
zacji jest jedynie wrażliwą na uderzenia 
kułaka. Poseł Łyskowski przemawiając

jaciół z Nowej Zelandji i z Wiktorji, którzy 
zjechali się w Sydnej w celu otrzymania pe­
wnych wiadomości o tem, czy też istotnie do­
stawano tyle złota w owych nieznanych oko­
licach Australii. Uwierzywszy nareszcie w pra­
wdę tych wieści, namawiali i mnie, abym 
jechał póki pora i póki „wszystkiego złota 
nie wykopią." Jeden z nich podał mi plan 
często używany w Australii na rozstajnych 
drogach, gdy człowiek się waha, którą z nich 
obrać, aby dojechać do oznaczonego punktu, 
a nikogo nie ma, ktoby go mógł objaśnić. 
Dał mi pieniądz srebrny i kazał cisnąć w po­
wietrze. „Jeżeli ten pieniądz padnie na zie­
mię głową królowej do góry, pojedz z nami, 
w przeciwnym razie pozostań." Cisnąłem pie­
niądz, głowa królowej wypadła u góry, ja 
więc poszedłem zaraz do biura, i kupiłem 
bilet na statek.

Zwyczaj ten rozwiązywania losem ró­
żnych trudności i zagadek, bardzo jest upo­
wszechniony pomiędzy Anglikami. Ten sam 
pieniądz podaje też łatwy sposób gry hazar­
dowej. Jeden go ciska o ziemię, drugi zga­
duje na jaką padl stronę, i popiera swe zda­
nie zakładem. Po zakładzie patrzy na pie­
niądz, gdy zgadł wygrywa, gdy niezgadl prze­
grywa. W kilku więc godzinach zbogaca się 
lub zgrywa do szczętu.

Przyszedłszy na parowiec zastałem już 
na jego pokładzie paiuset brodatych, opalo­
nych słońcem kopaczy z różnych części świa­
ta. Ogorzałe ich twarze i ramiona prawie 
nieokryte krótkieini rękawami wełnianych ko­
szul, obszerne białe turbany, narzędzia gór­
nicze (bez których wytrawny kopacz nigdzie 
się nie rusza) okazywały weteranów, którzy 
odbyli już niejedną górniczą wyprawę po­
cząwszy od Kalifornii aź do Queensland.

Jednego z nich poznałem. Był to Pascal 
L., Francuz, dawny mój towarzysz w Nowej 
Zelandji. On poznał mnie również i uścisnął 
serdecznie le brave Polenais. Wielu też An­
glików na parowcu powitało Jack fhe Póle 
(Jana Polaka, bo tylko pod tem znali mnie 

■ nazwiskiem), dawnego faworyta.
Zapytałem Pascala: zkąd przybywał? 
— Z Afryki, a pan?
— Z wysp Fidżi.
— Zrobiłeś pan Big lob ? *)
— Nie panie — odpowiedziałem. Strą­

ciłem wszystko co miałem, a teraz jadę ria 
północ za pożyczone pieniądze. Opowiedzia­
łem mu w krótkości moje nieszczęścia od

♦) Big lob znaczy u górników co seci 
terno u grających na loterję. 

w poparciu żądań ludności Prus Zacho­
dnich, jak i wszyscy jego koledzy, wie­
dział o tem dobrze, pewny też był, że 
petycja, domagająca się dla nas sprawie­
dliwości, nie wyda żadnych dotykalnych 
rezultatów. Ludzie praktyczni powiedzą: 
Po cóż więc bezpotrzebnie zadawać sobie 
tyle zachodu? bo praktyczność umie tylko 
liczyć się z widócznemi, doraźnemi Wy­
nikami. Naród jednak nie może pójść za 
radą ludzi tylko praktycznych, na kie­
runek bowiem jego przyszłości wpływa 
suma wielu mało znaczących okoliczności, 
przyszłość narodu jest wynikiem mtów- 
czej pracy, z tysiąca drobiazgów niepo- 
strzeżonych tworzy się dopiero całość pię­
kna. Rozumieją to dobrze nasi deputo­
wani w zaborze pruskim, bo z niezmor­
dowaną zawsze energią przy każdej spo­
sobności walczą zacięcie z Niemcami, 
chociaż pewni są z góry, iż pokonani 
przemocą zostaną, wiedzą jednak oni, iż 
tym sposobem przyczyniają się do roznie­
cenia w narodzie sił, do zdemaskowania 
wrogów. „Dziennik Poznański4' w tym 
też zarówno celu przemawia obecnie za 
podaniem do cesarza niemieckiego memo- 
rjału, wykazującego smuthy stan naszego 
kraju, chociaż nie może spodziewać się 
aby serdeczny przyjaciel cara pospieszył 
dla nas z jakąś ulgą.

Nie wolno nam opuszczać żadnej 
sposobności bronienia się przed napaścią, 
będą to może wszystko wysilenia, które 
praktyczność tak chętnie zakradająca się 
pośród nas nie będzie w stanie zrozu­
mieć, ale niewątpliwie wysilenia te są 
tak dla naszej przyszłości niezbędne, jak 
koniecznemi są do utrzymania życia soki 
pożywne. Gdybyśmy jedynie to tylko czy­
nili, co zapewnia nam od razu korzy­
ści,- to niezaprzećzenie musiałyby stępić 
w nas tętna życią narodowego, a liczba 
odstępców sprawy narodowej wzrastałaby; 
stając zaś w każdej chwili w obronie 
zasad naszych, może nieraz grzeszymy 
przeciwko praktyczności, ale ocalamy 
przyszłość naszą. Wysilenia wielkie orę­
żne dutąd nas w.idajły, każde przyno­
siło z sobą zmianę kraju, a więc prak­
tyczność umiała tylko złorzeczyć im, a 
jednak gdyby ich nie było, to już dziś 
wrogowie nasi nie potrzebowaliby bratać 
się z sobą, spiskować przeciwko nam, bo 
opór nasz nie byłby im niebezpiecznym.

chwili porzucenia Nowej Zelandji, a skończy­
wszy opowiadanie, zapytałem* 1 go o jego po­
wodzenie od czasu naszego rozstania.

Pascal, napełniwszy ogromną gipsówkę 
świeżym tytoniem amerykańskim, zasiadł na 
pokładzie okrętu i tak zaczął prawić:

„Po rozstaniu się naszem w Nowej Ze­
landji miałem dużo złota, ale spotkanie się 
z pewną rodaczką moją pozbawiło mnie więk­
szej jego połowy, umiała odemnie wyłudzić. 
Z resztą, jaka mi pozostała, a która stano­
wiła jeszcze znaczną sumę, wróciłem do Sy­
dnej i w niem hulałem przez parę miesięcy, 
aż do czasu, w którym doszły mię wieści o 
obfitych kopalniach złota znalezionych w 
British - Columbia (w północnej Ameryce 
angielskiej). Jako kopacz z powołania nie 
opuszczający żadnej sposobności zwiedzania 
nowych min, choćby te leżały u północnego 
bieguna, opłaciłem przejazd do Kalifornii a 
ztamtąd wybrałem się piechotą do rzeki 
Frazer, nad którą istniały owe kopalnie. Po­
dróż była 'długa, bo mil 800 angielskich wy­
nosząca, przez kraje pełne gór, rzek głębo­
kich i krwiożerczych Indjanów; lecz idąc w 
licznem grónie towarzyszy dobrze uzbrojo­
nych, doszliśmy tam szczęśliwie. Niejedna 
jednak partja mniej liczna zginęła z ręki 
zdradliwych krajowców.

Nad rzeką Frazer znaleźliśmy już kilku­
nastu tysięcy kopaczy, szybko wzbogacają­
cych się, lecz żywności europejskiej nie było 
tam wcale. Nam, Nowo-Zelandczykom nie 
przeszkadzało to w pracy, bo wędką i strzel­
bą dostawaliśmy podostatkiem jadła.

Claim nasz był bardzo bogaty, i spo­
dziewaliśmy się zeń a big pile*)  wielką 
kupę złota); lecz w październiku już przyszły 
mrozy i śniegi, bo British-Columbia, kraj 
zimniejszy od twej Polski, o której prawisz 
tak dużo.

Przywykły do śniegów w Nowej Zelan­
dji nie dbałem o aie zrazu, gdy jednak oka­
zało się, iż niepodobna było upolować zwie­
rzyny, która gdzieś znikła zaraz po pierw­
szych mrozach, postanowiliśmy wrócić do 
Kalifornii lub Oregonu (prowincja Stanów 
Zjednoczonych), dopóki nam starczyło zapa­
sów wędzonki, złożonych wtedy, gdy zwie­
rzyna była obfitszą. Ruszyliśmy więc w o- 
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*) Cudzoziemcy przyjmują pewue techniczne 
wyrazy górnicze od Anglików. I tak choć mówi­
liśmy po francuzku, używaliśmy słowa pile, 
nugget (bryła złota) i. t. p.

*) Obronny dom na pograniczu indyjskiem.

Upuszczono nam dużo krwi, a je­
dnak jest rzeczą dla każdego widoczną, 
iż życie narodu mimo wysileń nieprzyja­
ciół wciąż potężnieje, miłość kraju, da­
wniej jednej klasie właściwa, ogrzewa i 
inne warstwy narodu. Na wszelkie więc 
prace nasze należy zapatrywać się nie 
wyłącznie z punktu praktycznych, wido­
cznych korzyści, lecz z punktu obowiązku 
bronienia praw narodowych, a to więcej 
jak wszelki utylitaryzm wpływa na wy­
robienie zasobu sił własnych, tak nam 
niezbędnych do utrżymarilk się w walce 
z nieprzyjaciółmi. Tej zasady trzymają 
się bracia nasi z zaboru pruskiego, - tą 
też zasadą rządzić się winne inne części 
dawnej Polski, a tym sposobem pewnie 
najlepiej dla przyszłości kraju pracować 
można.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 27. stycznia.

(o.—) Dzasopisma tutąjsze, lubiące się 
bawić w różne domysły, które zwykle poda­
ją za prawdę, rozniosły wiadomość o podró­
ży Smolki do Pragi w celu porozumięuja 
się z Czechami, co do dalszego postępowania, 
gdy rząd wniesie do Rady państwa ustawę, o 
bezpośrednich wyborach. Następnie puszczo­
no pogłoskę, że przyjechał do Wiednia Rie­
ger z deputacją i że odbywają się często 
konferencje polsko-czeskie w tymże samym 
przedmiocie. Są to same doniesienia poczę- 
ści nie prawdziwe, poczęści przesadzone. 
Smolka wcale w Pradze nie był, gdyż nie 
miał tam żadnego interesu. Również żadna 
deputacja czeska nie była tutaj dotąd.

Jedna tylko okoliczność, która obecnie 
w Czechach jest na porządku dziennym, są 
to liczne petycje do korony, które wprawdzie 
jeszcze nie wniesione, ale które dopiero się 
przygotowują w całym kraju. Może ta oko­
liczność dała powód do puszczania pogłoski 
o deputacji Czechów, że byli tu temi dniami 
Rieger, Praźak i hr. Egbert Belcredi. Ten 
ostatni był u cesarza na audjencji w spra­
wie bezpośrednich wyborów. Polska dele­
gacja w ogóle z nikim nie miewa konfe­
rencji, że zaś federaliści polscy nie unikają 
zetknięcia z przywódzcami innych odcieni o- 
pozjrąji, rozumie sie samo przez się, i niko­
mu na myśl nie przyjdzie, temu przeczyć. 
Zresztą sytuacja naprężona i inaczej być nie 
może, gdy dwa nieprzyjacielskie obozy oko 
w oko na przeciw sobie stają, przygotowu­
jąc się do walki. Agitacja z obu stron silnie 
rozwinięta, ale też i niepewność po obu 
stronach.

gromnej gromadzie, obawiając się silniejszego 
zimna.

Licząc mil 600 angielskich do najbliż­
szych osad w Oregonie, potrzeba więc było 
na ich przebycie blisko miesiąc podróży. Zi­
mno panowało okropne, w nocy jednak mniej 
nam dokuczało, bo paliliśmy drzewo, którego 
tam nie brak. Sypialiśmy w około olbrzy­
mich ognisk.

Lecz te ognie stały się zgubą dla wielu 
towarzyszy, nazajutrz bowiem do wielkiej 
czułości przez ogień doprowadzone członki 
łatwo się odmrażały. Wielu z towarzyszy w 
ten sposób ubezwładnionych pozostało w dro­
dze na pastwę dzikich zwierząt i dzikszych 
jeszcze Indjan. Skalpy ich (skóra zdjęta 
z czaszki zabitego wroga) zdobią pewno wi­
gwamy (szałasze) czerwonych wojowników. 
A, mon ami, odwrót Napoleona z Moskwy 
nie był tak strasznym jak ta nasza podróż 
z Kolumbii. Później chociaż zimno sfolgo- 
wało, brak prochu nie dozwalał nam polo­
wać, marliśmy więc z głodu i wycieńczenia.

Im bliżej dochodziliśmy granic Oregonu, 
tem bardziej dokuczali nam Indjanie. W 
końcu opadli nas i stoczyli ogromną bitwę. 
Ostatkiem strzeżonych na ten cel nabojów, 
odpędziliśmy ich od siebie, lecz straty po­
niesione w marszu i w walce uszczupliły li­
czbę naszą o połowę, zanim ujrześlimy 
pierwszy blockbaus amerykański. *)

Tu skończyły się nasze cierpienia głodo­
we. Ja chorowałem wprawdzie na odmrożone 
ręce, ale czy to siła mej konstytucji, czy też 
środki użyte przez lekarza, przywróciły mi 
prędko zdrowie.

Z Oregonu pojechałem do Frisco, 
(skrócone w sposób angielski San-Francisco, 
gdyż Anglik wszystko skraca), a ztamtąd do 
Colorado, rzeki między Kalifornią a Mek­
sykiem, słynnej z bogatych min złota.

Czytałeś pewnie o tej ciekawej rzece, 
która płynie od samego źródła aż do ujścia 
pomiędzy brzegami częstokroć kilka tysięcy 
stóp wysokiemi, a spadającemi pionowo ku 
wodzie. Rzek tego rodzaju wiele w Meksyku 
a Colorado z nich największa, t

Trudność spuszczenia się do koryta rzeki 
zmuszała nas1 da oszczędzania wody, nauczy­
liśmy się wi£c od Meltsykanów sposobu do­
bywania złota z piasku bez pomocy wody. 
Dzieje się to za pomocą misy blaszanej, 
szybko i zręcznie obracanej. Cięższe cząstki 
osiadają na dnie misy. Zgarnąwszy piasek, 
ujrzysz na dnie trochę pyłu i złota. Odde- 
chetn zdmuchuje się pył a czyste ziarnka 
kruszczu zostają w misie.



Cesarz powrócił dziś z Pesztu i udzie­
lał audiencji. Centraliści utrzymują, źe teraz 
nastąpi zezwolenie do wniesienia w Izbie u- 
stawy o reformie wyborczej. Inni zaś, może 
nie mniej dobrze poinformowani, są zdania, 
że chociażby nawet cesarz dał zezwolenie, 
to jeszcze to nie przeszkadza, źe sprawa ta 
może być odwleczoną aż po wystawie. Wiele, 
jeżeli nie wszystko zależy od postępowania 
delegacji naszej, tak samo jak od niej zale­
żało w r. 1867, 1868 i 1871. Spodziewaliś­
my się, źe dotychczasowi przywódzcy, nau­
czeni przebiegiem sejmu tegorocznego i uspo­
sobieniem kraju, przyjdą do świadomości 
swych wobec kraju obowiązków (tego co 
Niemiec nazywa die verfluchte Sćhuldigkeit), 
ale tymczasem — dziś było posiedzenie koła, 
na którem cała gwardja przyboczna byłych i 
przyszłych ministrów w komplecie się ze­
brała i uchwalono — znowu tajemnicę 
zachować. Co to znaczy — łatwo domyśleć 
się. Co na to kraj powie ? co przyszły sejm? 
Odpowiedź zostawiam czytelnikom.

Londyn d. 23. stycznia.

Wczoraj tutejsza emigracja zebrała się 
dla uczczenia pamięci styczniowego powstania. 
Prezydował jak zawsze na podobnych uro­
czystościach sędziwy inwalid, pułkownik z 
r. 1831, Oborski — przemawiali Wróblewski 
Walery, Rozwadowski, Koziełło i inni. Dwaj 
pierwsi zastanawiali się głównie nad powo­
dami niepowodzeń naszych usiłowań oręż­
nych, mianowicie ostatniego, kapitan Koziełło 
rocznicę lOletniej ostatniego powstania na­
wiązał do uroczystości innej, mianowicie 400- 
letniej rocznicy urodzin Kopernika. „Oddając 
wszelki hołd, mówił on, szacunku i uwiel­
bienia dla walczących, poległych umęczonych 
lub w Sybir zesłanych powstańców 1863, —- 
nie mogę pominąć nadchodzącej uroczystości 
19. lutego br. jako czterechsetletniej ro­
cznicy urodzin Mikołaja Kopernika naszego 
rodaka i brata, który potęgą nauki swojej 
obliczył bieg gwiazd i płanet i pierwszy za­
dał fałsz biblii utrzymującej jakoby słońce 
około ziemi — nie zaś ziemia obraca się 
około słońca.

Inicjatywa więc w nauce gwiazd i pła­
net niebieskich, a z nią razem i cała refor­
ma w cywilizacji i umiejętności ludzkiej, ja- 
kiemi się dzisiaj szczycimy, które zbliżają 
ludzi ku pojęciu istoty bóstwa — należy się 
bez wątpienia rodakowi naszemu urodzone­
mu w Toruniu 19. lutego r. 1473.

Niemcy czyhający od wieki wieków na 
naszą zagładę starają się nam wydrzeć na­
szego wieszcza utrzymując, źe Kopernik uro­
dził się Niemcem nie zaś Polakiem. Samo 
jednakowoż miejsce jego urodzenia — wszel­
kie dowody prawne i historycznej urodzenia 
jego dotyczące dzisiaj nawet jeszcze na wi­
dok publiczny wydobywane, które Niemcy, 
skrzętnie starali się niszczyć wskazują na 
jego narodowość polską.

Otóż 19. lutego br. święto Kopernika 
obchodzonem być ma z wielką uroczystością 
w Toruniu, jako miejscu jego urodzenia; — 
a obchodzić je zamierzają zarówno Niemcy 
jak i Polacy tam zamieszkali. Oprócz tego 
naznaczonym jest jego obchód w Rzymie i 
w Warszawie. W Rzymie dlatego, ze Koper­
nik tam swoje kończył nauki, do warszaw­
skiego zaś obchodu łączą się Moskale uzna­
jąc Kopernika Słowianinem pospołu z Po­
lakami.

Emigracji polskiej w Anglii me należa­
łoby w tyle pozostać.

Na tej ziemi klasycznej wolności należa­

łoby jej podnieść głos swój wobec świata ca­
łego, udowadniając narodowość polską Miko­
łaja Kopernika i doniosłość jego nauki, przed 
którą nawet niegdyś wszechpotężny Rzym 
zgiąć musiał kolana, zmieniając naukę biblii 
świętej od początku świata, pomimo, że Gal- 
lileusza i wielu innych jego zwolenników 
spalił żywcem na stosach.

Wnoszę przeto, ażeby zgromadzenie dzi­
siejsze wybrało komisję w celu urządzenia 
publicznego obchodu czterechsetletniej rocz­
nicy urodzin Kopernika przypadającej na 
dzień 19. lutego br. — a tym czynem naj­
lepiej zdaje mi się uczcimy pamiątkę sty­
czniowego powstania 1863.“

W skutek tego wniosku wybrano zaraz 
komisję złożoną z pp. Koziełły, Konrada Dą­
browskiego i Wojciechowskiego, a polecono 
jej celem urządzenia obchodu porozumieć się 
o środki z wszystkimi zamożniejszymi ro­
dakami w Anglii. Uroczystość ta ma się roz­
począć od nabożeństwa w polskiej kaplicy, 
a wieczorem zakończyć polsko-angielskim mi­
tyngiem. Zebrani zalecili również nie mogąc 
wysłać do Torunia na uroczystość delegata 
swego, wysłanie do komitetu toruńskiego od­
powiedniego telegramu.

Komisja wreszcie wspomniona ma tylko 
zająć się przygotowaniem do obchodu i zdać 
przed czasem sprawozdanie walnemu zgro­
madzeniu, które wybierze z osób posiadają­
cych tu wpływ i znaczenie nowy komitet 
obchodu.

(Na zapytanie wyjaśniamy, iż z komite­
tem toruńskim można skomunikować się 
przez redakcję Gazety Toruńskiej-, pr. r.)

Dnia tego samego rano odbyło się ża­
łobne nabożeństwo w kaplicy polskiej za du­
szę ś. p. Wincentego Pola; a pierwej jeszcze 
bo d. 16. za duszę ś. p. Seweryna Mielżyń- 
skiego. Pomiędzy wielu obecnymi byli: ośm- 
dziesięciokilkoletni weteran nasz pułkownik 
Oborski; major Szulczewski, W. Sulerzycki; 
dr. Wryt; Stankowski.

Przegląd polityczny.
Rewelacje polityczne ks. Gramonta o 

stosunku Austrji do Francji w r. 1870 po­
służyły do zupełnego skompromitowania hr, 
Beusta. Wykazały one jasno, :'e rzeczywiście 
Austrja w której imieniu przemawiał wów­
czas hr. Beust dała Francji wielką zachętę 
do rozpoczęcia niebezpiecznej gry z Prusami 
łudząc ją nadzieją czynnej, zbrojnej pomocy. 
Wprawdzie hr. Beust na swe usprawiedliwie­
nie przedstawia jakąś notę » d. 11 lipca, w 
której każę się Francji wyrzec wszelkich ilu­
zji, ale ks. Gramont dowodnie wykazuje, źe 
takiej noty nigdy mu ks. Metternich nie do­
ręczył, gdy przeciwnie doręczono mu notę z 
d. 20 lipca, w której znalazł francuzki mi­
nister dane sobie najsolenniejsze obietnice 
zbrojnej interwencji. Ponieważ lir. Beust na 
ostatni list ks. Gramonta nie odpowiedział, 
przeto pozostaje słuszność po stronie osta­
tniego, i dlatego ma rację Spenersche Ztg. 
nasuwając hr. Beustowi po prostu fałszowa­
nie noty z d. 11 lipca, wysłanej niby wów­
czas do ks. Metternicha a właściwie teraz 
dopiero napisanej dla usprn.v»icd\it»ienlii swej 
polityki z r. 1870. Do tej całej sprawy od­
nosi się również komunikat urzędowej Nord 
Allg. Ztg. w tych słowach: „Kilkakrotnie wy­
rażaliśmy życzenie, aby raz już skończono 
upadlającą grę z nazwiskami: Gramont, 
Beust, Vitzthum, Metternich et consortes. 
Czyliź warjacje na tak płaski temat prze 
dłużą się w nieskończoność, dla braku chyba 

pozbawieni grosza pozostali w Transvaalu.* i *)  
Ja byłem pomiędzy tymi, którzy wracali. 
Z Natal najęliśmy okręt „Saint Kilda“, który 
miał wstąpić po drodze do Ile Maurice, da­
wniej kolonii francuskiej, dziś angielskiej po 
ładunek cukru.

Nie wiodło mi się nad Colorado. Indja- 
nie niepokoili ciągle nasz obóz i zabili 
kilku moich towarzyszów. Znudzony Ameryką 
powróciłe n do Frisco a ztamtąd do Sydnej.

Tu dowiedziałem się, że kilkuset górni­
ków najęło okręt w celu udania się do portu 
Natal, na przylądku Dobrej Nadziei. Mówio­
no bowiem, że i tam znajduje się złoto nad 
rzeką Vaal, 700 mil angielskich w głębi 
kraju. Oczywiście przyłączyłem się do tej 
wyprawy, pomimo znacznych kosztów.

Natal tworzy odrębną kolonię angielską. 
Europejczyków tam mało, lecz zato krajow­
cy (lud zwany Żulu, spokrewniony z Kaffra- 
mi) są bardzo liczni. Przyjęli nas gościnnie 
i wyświadczali różne usługi w drodze ku 
rzece Vaal. Podróż lądowa z Natal do rzeki 
trwała dwa miesiące. Żyliśmy po części mą­
ką, wiezioną na wozach kupionych w Natal
i ciągnionych wołami, po części upolowaną 
zwierzyną. Po drodze spotykaliśmy nieraz 
dom buera (kolonisty) holenderskiego. Ho­
lendrzy bowiem stanowią główną część lu­
dności europejskiej, zamieszkałej w głębi 
Przylądka. Po przebyciu rzeki Vaal byliśmy 
już w niezależnej od rządu angielskiego rze- 
czypospolitej. Nazywa się ona Transvaal, 
a zaludnioną jest przez kilkadziesiąt tysięcy 
potomków Holendrów, którzy opuścili przy­
lądek Dobrej nadziei w czasie zaboru an­
gielskiego i osiadłszy w puszczach, trudnią 
się hodowaniem bydła. Klimat i rząd Nata­
lii, Przylądka i Transvaalu podobny do au- 
stralskiego.

Złoto o którem mi tyle opowiadano 
znajdowało się w cząstkach tak drobnych iz 
nie opłacało za wydobycie. Formacja je­
dnak geologiczua zapowiada większą obfitość 
złota jeżeli się natrafi na okolicę, w której 
wiele jest napływowych pokładów. Mniemam 
że wody potopu nie strąciły tu znacznej ilo­
ści skał złotodajnych w dolinę Vaalu , , ze 
więc największe skarby znaleść będzie można 
w żyłach kwarcu na wzgórzach.

Szukaliśmy pilnie złota, a rząd Trans- 
vaalu aby nas zachęcić do pracy dawał nam 
żywność za darmo. Pragnie on bowiem ścią­
gnąć do swego kraju więcej ludności euro­
pejskiej. Znalezienie złota lub dyamentów 
byłoby najmocniej pociągającym tę ludność 
środkiem , ,

Nic nieznalazłszy, poszliśmy do drugiej 
holenderskiej rzeczypospolitej nad rzeką 
Orange, polując po drodze na gazelle, lwy a 
nawet słonie. Lecz i tu nie znaleźliśmy po­
kładów, któreby zachęcały do dalszej wy­
trwałości. Ci więc którzy mieli jeszcze pie­
niądze, uradzili wracać do Australii, inni

*) Dzięki tej garstce znaleziono owe słynne 
kopalnie dyamentów w parę lat później a dziś 
miasta wznoszą się nad rzeką Vaal.

Na Ile Maurice grasowała żółta febra. 
Połowa ludności wyspy chorowała na nią, 
taki zaś był brak chiny, źe dawano nam za 
uncję tego lekarstwa 20 razy więcej nad jej 
rzeczywistą wartość. Lecz i my nieposiada- 
liśmy wiele tego lekarstwa. Zanim napełnio­
no magazyn okrętu cukrem już i część na­
szych podróżnych i załogi zapełniła lazaret 
okrętowy. Szczególnie umierali majtkowie, 
pracujący ciężko przy ładowaniu statku. Tak 
ich zostało mało, że podróżni od dnia odja­
zdu z Ile Maurice aż do dnia przybycia do 
Melbourne musieli pełuić służbę okrętową.

Podróże te wyczerpały zupełnie moją ka­
sę, dziś mam tyle że zaledwie mi starczy na 
opłacenie przejazdu do Port Denison (w 
północnej Australii). Jadę tam jednak, bo tu 
nie ma nic do czynienia. Za kilka zaś szy­
lingów dziennie nie myślę grzebać w starych 
kopalniach, to nie dla nas, to chińska praca. 
Trzech z moich towarzyszów podróży do A- 
fryki i dwóch tutejszych połączyło się ze 
mną. Postanowiliśmy dotrzeć w Północnej 
Australii jak najdalej, w celu zwiedzenia 
wszystkich złotodajnych okolic. Znając twoją 
energię przyjmiemy cię do naszego grona!"

Przyjąłem propozycję i zażądąłem, aby 
mnie zaznajomił z przyszłymi wspólnikami. 
Zaprowadził mnie więc na przód okrętu, 
gdzie kilkunastu panów grało w karty, i za­
prezentował towarzystwu. Niektórych znałem 
dawniej z Nowej Zelandji, prawie zaś wszy­
scy o długich brodach wyglądali jak starzy 
górnicy wyglądać powinni. Ciekawa to była 
partja i godna szczegółowego opisu.

Najtęższy z nich i siłą i rozumem był 
niejaki John Wright, niegdyś adwokat w 
Montreal w Kanadzie, później kopacz złota 
w Kalifornii i Australii. Miał on lat przeszło 
40, ogromnie był oczytany, znał stosunki 
górnicze całego świata, a celował jako strze­
lec z rewolwera i w boksach. Wiek, powaga 
i godność posła do Izby niższej w Melbour­
ne, piastowana przed kilkoma laty, zrobiły 
go rodzajem dowódzcy naszej partji. Posia­
dał też zręczność w zdobywaniu jadła na 
statku. Łatwo bowiem pojmie czytelnik, źe 
na małym parowcu z kuchnią ciasną, nie- 

pożywniejszego materjału? Właściwie należy 
rozbiór tego przedmiotu już do historji. Zo­
stawmy go Syblowi przyszłości! Węzły, łą­
czące Nieme,- i Austrję, są natury silniej­
szej, a nie ckolicznościowem zbliżeniem. Inte­
res bytu obu państw wiąże je wspólnie: o- 
bydwa rządy to już poznały a tern przeko­
naniem są również głęboko przejęte i ludy?

Zdrowie królewicza pruskiego miało się 
tak polepszyć, źe lekarz przyboczny powró­
cił już do Eerlina. W Bawarji stronnictwo 
partykularystów szerzy się i wzmaga w siły 
pod egidą samego króla. Konszachty jego 
z Gasserem bardzo go skompromitowały w 
Berlinie. Świeżo donoszą znowu z Monachium
o przewidywanej dymisji ministra wojny p. 
Prankha, który nie może z powodu stawia­
nych mu trudności dokonać zastrzeżonej tra­
ktatami unifikacji armii bawarskiej z prusko- 
niemiecką. Wymieniają ze strony autonomi- 
stów bawarskich jako kandydatów do tej 
teki jenerałów Waltera i Ilutza. Również 
wielkie ma rząd trudności z wykonaniem u- 
stawy o wydaleniu jezuitów. ' 
bergski przywdział lOdniową żałobę po ce­
sarzu Napoleonie.

Russkij Mir utrzymuje, że w Warsza­
wie odebrano urzędowe zawiadomienie oprzy- 
jeździe do Petersburga cesarza Wilhelma I. 
na dzień urodzin cara, przypadający 29. 
kwietnia. Z tego powodu konsystujący w 
Warszawie pułk grenadjerów cesarza Wil­
helma zostanie przeniesiony do Petersburga 
na czas pobytu tamże gościa.

Dwór wirtem ■

Z rodzin panujących dotąd zapowiedzieli 
przybycie swoje na wystawę powszechną we 
Wiedniu: książę Walii, cesarzowie: Niemiec 
i Moskwy, królowie: włoski, egipski, belgij 
ski, holenderski, wszyscy królowie i książęta 
niemieccy, p. Thiers, a może przyjedzie i p. 
Grant. Sułtan turecki nie przybędzie. Królo­
wie hiszpański, portugalski, szwedzki, duński 
i grecki, zdaje się, również nie przybędą na 
wystawę. Monarchowie i członkowie rodzin 
panujących mieszkać będą w Scbónbrunn, 
Hetzendorf, Laxenburg i w Burgu. (Car mo­
skiewski w Laxenburgu). Rodzina Najj. Pana 
całe lato przepędzi w Reichenau.

Daily Telegraph podaje ciekawe wiado­
mości o skutku narad bonapartystów w Chi- 
selhurst co do przyszłego stanowiska polity­
cznego tego stronnictwa. Pierwszą zasadą 
przyjętą ma być jedność w postępowaniu. 
Wszelkie różnice opinii i odcienia polity­
cznych mniemań znikły w obec pamięci 
„wielkiego nieboszczyka*  i wielkiej boleści 
przepełniającej serca. Na wielkiej naradzie, 
na której wszyscy członkowie stronnictwa 
byli zebrani, postanowiono zharmonizowanie 
wszystkich sprzecznych zapatrywań. Cesarzo­
wa i ks. Napoleon obejmują polityczną opie­
kę cesarskiego księcia i ster partji bonapar- 
tystowskiej. Wszystkie rozkazy wychodzą je­
dynie od nich. Młody książę nie będzie no­
sił imienia Napoleona IV., chyba w oczach 
wiernych przyjaciół i stronników. Imię jego 
będzie po prostu ks. Ludwik Napoleon, jaką 
to uczynił jego ojciec, dopóki mu Francja 8 
milionami głosów nie włożyła korony cesar­
skiej na głowę. W życiu prywatnem i za 
granicą nosić będzie nazwisko hr. Pierrefonds. 
Daily Tel. kończy swój artykuł: „Jak wi­
dzimy, niema w tem ‘.ant programu, ani szu­
kania efektu, ale, co znaczy więcej, myśl 
spokojna i prawa, i zdrowe zrozumienie sy­
tuacji. Siła, nie zaś niecierpliwość.“

Komisja trzydziestu obraduje pilnie w 
Wersalu nad elaboratem swego podkomitetu. 
Odrzucono wnioski wiadome Marcelego Bar­
tka; Delaoour wniósł poprawkę, aby Thiers 
mógł być obecnym na obradach Zgromadze­
nia narodowego nad ogólną polityką. Zdaje 

łatwo było zgotować obiad dla 200 osób, i 
gdyby się podróżny nie wcisnął do stołu, a 
nawet często nie wyczubił, pewnieby nic nie 
otrzymał. Ztąd nienawidzę wszelkich dro­
bnych statków, gdyż na nich zawsze cierpia­
łem głód, nie lubiąc się pchać do stołu w 
kajucie, przy którym zaledwie jedna dziesiąta 
całej zgłodniałej zgrai zasiadała. Jan Wright 
nietylko siebie ale i nas zaopatrywał w je­
dzenie, bo zabierał z kuchni bochenki Chle­
ba, kawały mięsa butelki piwa i wynosił je 
na pokład. Często jednak okradano mu prze­
pełnione chlebem kieszenie w drodze, ale 
biada było złoczyńcy gdyby go złapał na 
uczynku.

Drugą znakomitością partji był niejaki 
Aleksander K..., Grek z wysp Jońskich, maj­
tek i bywalec. On i Wright zarobili dużo 
pieniędzy w Nowej Zelandji. Wróciwszy ztam­
tąd do Sydnej kupili maszynę parową do tłu­
czenia kwarcu, i zawieźli ją na odległe ko­
palnie. Spekulacja nie udała się, obaj zbankru­
towali Lecz Wright pobierał 300 funtów ro­
cznie (3.500 złr.) od majętnych krewnych w 
Kanadzie. Za te pieniądze pojechali do A- 
fryki, tam biedowali czas jakiś, a gdy Wrigh­
towi przysłano następną płacę roczną, wró­
cili do Australii. Alik (skrócone Aleksander) 
był wielkim karciarzem. Zcałego mienia pozo­
stał mu piękny złoty zegarek i łańcuch, ale 
i ten przegrał, zapuściwszy się w grę „rouge 
et noire“, źe zgrają oszustów na parowcu.

Szkot, nazwiskiem William Mac Dou- 
gall (dla skrócenia zwaliśmy go Bill), sto­
larz z miasta Glasgowa, przybyły dopiero 
przed dwoma laty do Australii, należał ró­
wnież do naszego grona. Jak każdy rzemieśl­
nik szocki tak i on lubił czytać dużo, i po­
siadał wyższe wykształcenie niż niejeden nasz 
wysoki urzędnik. Bardzo mnie polubił. Przy­
jaźń nasza przetrwawszy rozmaite koleje, 
podtrzymuje się dotąd częstemi listami.

Alf (Alfred) Ashbury, niegdyś urzędnik 
bankowy, potem górnik, mały, wzroku krót­
kiego lecz pracowity. Chociaż Anglik z rodu 
był niezłym kucharzem. Zajmował posadę 
kasjera i klucznicy całego towarzystwa. Był 
to oryginał w swoim rodzaju. Porzuciwszy 
dobrą posadę włóczył się po kopalniach, był 
i w Afryce. Ponieważ- brak sił fizycznych nie 
dozwalał mu zbyt ciężkiej pracy, nauczył się 
więc blacharstwa i naprawiał misy, tak po­
trzebne kopaczom złota. Spekulował przytem 
przez zakupywanie akcyj rozmaitych towa­
rzystw górniczych. Ostatnia spekulacja zruj­
nowała go do szczętu. Płynął jak i my aby 

się, źe ugoda nastąpi na podstawie wniosku 
Broeta, ażeby prezydent miał prawo zabie­
rania głosu w Zgromadzeniu narodowem, 
ilekroćby tego zażądała Rada ministrów. Są­
dzą, źe komisja w bieżącym tygodniu ukoń­
czy już swe prace i będzie mogła rozpocząć 
narady z Thiersem.

Kronika
— Kurjerek lwowski. Jeden ostęp z roz­

praw toczączego się obecnie w sądzie karnym 
procesu, potwierdza nasze doniesienie o istnieją­
cym zbrodniczym handlu kobietami. Przed mie­
siącem zwracaliśmy na to uwagę władz, których 
to dotyczy, lecz dotychczas cała ta procedura 
nie ustaje, filja brodzka działa ruchliwie a z Ga- 
łaczu donoszą nam w liście prywatnym, iż coraz 
bardziej mnoży się w tem mieście liczba kobiet 
upadłych z Galicji pochodzących. Przebieg tego 
handlu już podaliśmy, teraz przypominamy tylko, 
że gdy się ma nitkę w ręku możnaby szybko 
dojść do kłębka i położyć na pewien czas tamę 
haniebnemu przemysłowi.

— Na ostatnie przedstawienie „Księżny Ge- 
rolstein“ szóste z kolei, zgromadziła się publi­
czność nader licznie. Grano i śpiewano z nad­
zwyczajną precyzją.

— Na poczcie tutejszej jodan z młodych u- 
rzędników popełnić miał defraudację sumy bardzo 
znacznej. Skłoniło go do togo fatalnego kroku 
zbyt lekkie prowadzenie życia.

— Prezydent miasta Lwowa dr. Ziemiałkow- 
ski wyjechał na posiedzenia tryhunału pań­
stwowego.

— Słuchacze akademii technicznej zamie­
rzają urządzić bal, z którego dochód obróconym 
zostanie na utworzenie stypendjum Mikołaja Ko­
pernika. O dalszych szczegółach doniesiemy, te­
raz zaś tylko podnieść nam wypada szczerą chęć 
i zacność młodzieży.

— W nocy z 28. na 29. Adolf Michałow­
ski i Antoni Chodorowicz, znani tutejszej po­
licji rzezimieszki, z których ostatni zaledwie kil­
ka dni temu opuścił Brygidki, popełnili śmiałą 
kradzież w domu p. Jakubowskiego handlarza 
wędliu na Żółkiewskim. Za pomocą złodziej­
skich przyrządów włamawszy się do wnętrza, 
zabrali 12 połci słoniny, 9 szynek i 4 szpon­
dry, ogólnej wartości 150 złr. Usłużny żydek 
Mojżesz Nuss dostarczył koni i sanek, na któ­
rych łatwo zdobycz uprowadzili. Zabiegom je­
dnak komisarza policji p. Meidingera i jego nie­
odstępnego towarzysza p. Mileta udało się na­
tychmiast wykryć złodziei i schować napowrót 
w bezpieczne miejsce.

— Ustawiono wreszcie kilka jednokonek na 
rogu ulicy Jagiellońskiej i Brygickiej. Prosimy 
także o dalsze zaprowadzenie tych stójek kolo 
kościoła św. Autoniego, obok szpitala powsze­
chnego. Ruch w tej stronie miasta jest bardzo 
znaczny, potrzeba przeto dorożek coraz większa. 
Najbliższem stanowiskiem dorożek jest plac Ha­
licki, który jest odległym prawie o ćwierć mili 
od rogatki łyczakowskiej. Na tej przestrzeni nio 
było dotąd stanowiska jednokonok, prosimy za­
tem o rychle tegoż zaprowadzenie

— Dotąd nio zmieniono niemieckiego napisu, 
o którego istnieniu przed tygodniem wspomi­
naliśmy.

— Czytamy w crs/unuMacA zagrazirczarcń : 
„Jak dalece Polacy przywiązują wielką wa­

gę do wykształcenia narodowego, okazuje się z 
legatu jednego z zamożniejszych patrjotów tego 
kraju. Zapisał on w testamencie kilkakroć sto 
tysięcy franków, założycielowi muzeum narodo­
wego w Rapperswyl, hr. Władysławowi Platero­
wi, aby po śmierci testatora, kapitał ten był 
użyty do kształcenia specjalnego naukowego mło­
dzieży polskiej."

straty poniesione odbić w północnej Au­
stralii.

Szóstym, najmłodszym z wieku i do­
świadczenia był Jan Quirk urodzony w Au­
stralii. Rodzice jego mieli piękną fermę nie­
daleko od Newcastle, i wysłali go do Sydnej 
ze znaczną sumą pieniężną z poleceniem za­
kupienia narzędzi rolniczych. Lecz niedo­
świadczony 201etni młodzieniec dostawszy 
się w zbyt wesołe towarzystwo, stracił więk­
szą część pieniędzy, a z resztą jaka mu pozo­
stała wybrał się na północ aby tam zapra­
cować tyle, ile przehulał i odesłać rodzicom. 
Dla odróżnienia go odemnie, którego także 
Janem nazywano, ochrzczono go Little John 
(mały Jan), ja znacznie słuszniejszy zwałem 
się Big John (wielki Jan).

Taki był skład naszej partji. Stanowiło 
ją sześć osób rozmaitych narodowości, bo 
Szkot i Anglik różni są usposobieniem jak 
Niemiec i Duńczyk. Pomimo tej różnicy 
święta zgoda panowała między nami, wyklu­
czyliśmy bowiem z naszego grona Irlandczy­
ków kłótliwych i zawsze narzekających Niem­
ców. Czas, wspólne cierpienia późniejsze, 
związały nos jakby braci. Losy opisanych tu 
osób żywo mnie do dziś duia obchodzą.

Całe towarzystwo na statku połączyło 
się w podobne grupy jak nasza, bo znaną 
była każdemu potrzeba kupienia się w pół­
nocnej Australii. Kraj to był prawie pusty, 
koni w nim nie było, trzeba więc było po­
dróżować piechotą przez okolice bezwodne i 
często pełne dzikich a zdradzieckich Murzy­
nów. Osoby znające kraj ten zalecały nam 
wielką czujność w nocy a szczególnie przed 
świtem, wtedy bowiem najczęściej Murzyni 
ukryci ciskają ąą obcych swoje oszczepy. 
Trudności te i niebezpieczeństwa wymagały 
wspólnej obrony, którą ułatwiało łączenie się 
w małe oddziały.

Nasz statek nie był jedynym, który 
wtedy płynął w kraje podzwrotnikowe z 
kopaczami złota. Kilka tysięcy ludzi wybrało 
się tam przed nami morzem, a tyleż po­
wędrowało lądem

Idący lądem piechotą robili to po części 
z braku pieniędzy na opłacenie parowców, 
po części dla tego, aby zaprowadzić tam wo­
zy i konie i woły. W każdym razie była 
to trudna podróż, trzeba było bowiem prze­
być 500 mil naszych przez okolice puste, w 
których ledwie po dwóch a nawet trzech dniach 
marszu napotykąło się owczarnię a czasami 
dzień drogi trzeba było przejść od źródła do

— Na Halickiem 1. 56. w domu dawniej 
Krynickich, obecny właściciel kopie fundamenta 
pod nową budowę. Napotkano przy tem na da­
wny emętarz, jak świadczy wielka ilość kości 
ludzkich, porozrzucanych w nieładzie, oczekują­
cych rychło miłość chrześcjańska źyjących zdo­
będzie się na ich pochowanie w miejscu stoso- 
wnem. Nawet groby murowane z napisami wy­
chodzą na jaw. Wartoby, aby nasi archeologo­
wie zbadali te napisy. Obecny właściciel jak się 
dowiadujemy dal już znać o tem do magistratu 
przed kilkoma dniami, lecz dotąd nikt nie ra­
czył zająć się po rzebaniem tych resztek 
ludzkich

— Wczoraj o godzinie 3/4 na 6tą wybuchł 
silny ogień kominowy w hotelu Krakowskim. 
Przy natychmiastowej pomocy straży ogniowej 
wnet go ugaszono.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 30. stycznia b. r. 
z uderzeniem godziny 6. wieczorem w Bali ratu­
szowej. Na porządku dziennym: 1) Wybór ko­
misji z 7miu członków dla zbadania wniosku o 
zaprowadzeniu napowrót dawnego podziału Rady 
miejskiej na sekcje. 2) Wnioski komisji finan­
sowej w sprawie pokrycia niedoboru na rok 1873 
i zaciągnięcie przez gminę dwumilionowej po­
życzki. 3) Sprawa odstąpienia gruntu pod kolej 
arcyksięcia Albrechta. Sprawozd. p. radny Pa- 
jączkowski. 4) Uchwalenie instrukcji dla komisji 
robót publicznych. Sprawozd. p. radny Żaak.

— Mianowania. Minister skarbu powołał 
komisarza skarbowego Szymona Nestorowicza 
i koncepistę skarbowego Antoniego Strzelbic- 
niego do służby przy ministerstwie skarbu. 
Minister handlu zatwierdził ponowny wybór Na­
tana Kallira na prezesa, i wybór Kazimierza 
Stefana Mołodeckiego na wiceprezesa izby 
handlowo-przemysłowej w Brodach na r. 1873.

— Stypendja. (Ciąg dalszy.) Uczniowie aka­
demii technicznej we Lwowie: 19. Hilary Ale­
ksander Nicetas Hołubowicz z 2 roku. 20. Fran­
ciszek Janelli z 3 roku, nakoniec 21. Julian 
Sylwester Antoni Felkel z 3 roku instytutu te­
chnicznego w Krakowie.

Wszyscy ci uczniowie otrzymali stypendja 
z fundacji śp. Samuela Rocha Głowińskiego.

Z fundacji zaś t. z. krakowskiej zakordo- 
nowej otrzymali stypendja po 210 złr. (w miej­
sce dotąd pobieranych po 157 złr. 50 c.):

22. Maksymilian Placyd Matusiński z 4go 
roku praw w Krakowie. 23. Gustaw Kallaus z 
4 roku praw, we Lwowie, nakoniec 24. Adolf 
Godfrejow z 2. roku techniki we Lwowie.

B. Stypendja o rocznych 157 złr. 50 c. 
i trzymali:

a) Na podstawie wykazanego pochodzenia 
z rodzin fundatorów, zatem i pierwszeństwa 
przed innymi kompetentami:

1. Adam Franciszek Stanisław Babiński, 
uczeń 1. roku instytutu technicznego w Krako­
wie, stypendjum z fundacji śp. Matczyńskiego.

2. Ludwik Władysław Wincenty Przysie- 
cki, uczeń 3ej klasy gim. w Stanisławowie, sty­
pendjum z fundacji śp. Russyana.

b) Stypendja przeznaczone dla młodzieży 
pochodzenia szlacheckiego, a to: Z fundacji śp. 
Franciszka Zawadzkiego:

1. Józef Jan Nepomucen Studziński uczeń
3. roku Wydziału lekarskiogo w uniwersytecie 
krakowskim. 2. Julian Ihnasiewicz Jaworski u- 
eceti 2. njku Wydziata tUozoUczliegO we IiWO- 
wie. 3. Józef Leopold Łysakowski uczęń 3. ro­
ku akademii technicznej we Lwowie. 4. Włady­
sław Piotr Tomasz z Ramnic Nowicki, uczeń 7. 
klasy gimnaz. św. Anny w Krakowie. 5. Józef 
Bogumił Slotwiński uczeń 5ej klasy gimnaz. w 
Tarnowie. 6. Aleksander Stauisław z Tychy Wi- 
zerowicz Tychowski, uczeń 5ej klasy szkoły re­
alnej we Lwowie.

Z fundacji śp. Rafała Russyana: 7. Bazyli

źródła lub od strumyka do strumyka. Nie­
tylko więc musieli nieść z sobą żywności na 
dni kilka ale i wodę w workach umyślnie 
na ten użytek zrobionych. Tłum więc ludzi 
obciążonych żywnością, namiotami, kołdrami, 
narzędziami górniczemi i kilkoma kwartami 
wody, przedzierał się przez wnętrze kraju 
mało zaludnionego do tych odległych miejsc, 
które i nas zwabiły.

Statek nasz przybił do Brisbane, stolicy 
Queeslandu, po dwóch dniach żeglugi z Sy­
dnej. Miasto to leży pod 30 stopniem szero­
kości południowej, klimat ma więc znacznie 
gorętszy niż stolice południowej Australii. 
Bawełna, trzcina cukrowa i kawa udają się 
doskonale w jego okolicy. Leżąc nad rzeką 
Bremer w miejscu odległem o 7 mil naszych 
od morza, nie doznaje chłodnych powiewów 
morskich, panujących zwykle na wybrzeżach 
gorących krajów, dlatego też spieka tam o- 
koło południa jest tak wielka, iż ani wyjść 
na ulicę, ani też interesów o tej porze zała­
twiać nie można. Mieszkańce zamykają o- 
kiennice domów i sklepów i odbywają siestę, 
podobnie jak Włosi południowi. Od 11. do 
3. popołudniu wygląda Brisbane jakby mia­
sto umarłych.

Mieszkańców liczy 20.000. Rzeka szero­
ka i głęboka jak Tamiza pozwala wielkim 
nawet okrętom dojść do miasta. Piękny że­
lazny most łączy dwie jego połowy, zbudo­
wane na wyniosłych brzegach. Kolej żelazna 
idąca w głąb kraju, głównie zamieszkanego 
przez owczarzy, hodujących niezmierne sta­
da, dowozi płody wnętrza kraju do stolicy. 
Kolej ta zbudowana kosztem 40 milionów 
złr. przez tego samego przedsiębiorcę, 
który budował naszą kolej Lwowsko-Czernio- 
wiecką. Kolej żelazna w Queensland choć 
nie pędzi szybko, jest przecież wzorem do­
brej budowy, wygodnych wagonów. Żaden 
wypadek nie zdarzył się na niej od r. 1866, 
w którym ją ukończono.

Ukończenie tego olbrzymiego dzieła i ban­
kructwa handlowe wówczas zagroziły dobro­
bytowi kolonii. Tysiące robotników, sprowa­
dzonych z Anglii do budowy, pozostało bez 
zajęcia, bank Krajowy zbankrutował, taki zaś 
brak był pieniędzy i żywności, źe rząd zmu­
szony był karmić zgraje swoim kosztem.

(C. d. n.)



Kosaczewicz Jaworski, uczeń 7. klasy gimnaz. ? 
w Samborze.

Z fundacji Mikołaja Potockiego: 8. Seweryn 
Wasilewski uczeń 4. roku Wydziału prawniczego 
we Lwowie. 9. Konrad Lubin Tytus Korytyński 
uczeń 2go roku akademii technicznej we Lwowie, 
10. Andrzej Adolf Maciejowski, uczeń 5ej klasy 
szkoły realnej w Krakowie. (D. n.)

— Proces O gwałt publiczny. Przewodni­
czący radca Presel, sędziowie rr. Ortyński i 
Kriegseisen; protokolista Guszalewicz; prokura­
tor Riener. Obrońcy: dr. Zminkowski, dr. Józef 
Smolka, dr. Sokal i dr. Rogalski.

Dnia pewnego Wasili Wasilewicz N. N. 
(nomina sunt odiosa w pewnych ludzkich wy­
padkach), dnia tedy pewnego Wasili Wasilewicz 
N. N., postanowiwszy zbadać stosunki towarzy­
skie, artystyczne, przemysłowe i wszelkie inne, 
dalsze i bliższe, o ile się uda, krajów obcych — 
wziął dużo rubli, siad! na kolej i przybył do 
Brodów. Miasto zwykłe, pełne żydów, nadgraui 
czne; Wasili Wasilewicz nie ciekaw Brodów. 
Nawet nie wychodził z dworca koloi; w idoli 
my Berdyczów — rzeki z miną człeka bywałe­
go i kazał podać wódki.

Wypił, splunął, skrzywił się, odchrząknął, 
i do chłopca:

— Szto eto.. Sładkaja ?
— Słodka panie.
— A gorkoj niet"l
— Jest panie; zaraz będę służył.
— Bardzo proszu, bardzo proszu, proszu 

podać — rzecze grzecznie po polsku Wasili Wa­
silewicz z lekkim ukłonem postaci, i nie bez 
powagi usiadłszy na kanapie, przyzwoicie czekał 
aż podadzą.

— Tu widać słodka górą — pomyślał po 
wypiciu podanego kieliszka kiepskiej piołunków- 
ki, lecz nie miał czasu zgłębić przyczyny faktu, 
bo zadzwoniono, drzwi na stacji z łoskotom za­
częły się odmykać, przeciągły świst pary roz­
darł powietrze — trzeba było siadać.

Wasili Wasilewicz dobył rubla i podał gar- 
sonowi. „Proszu bardzo, proszu... reszty nie 
trzeba1' — i pokłoniwszy się pięknie wojskową 
furażerką, niebawem znalazł się w wagonie. 
Tak wot my uz i w Galicji l... z zadowole­
niem zawołał w duchu, uprzejmie spoglądając 
na sąsiadów i sąsiadkę, trzeba bowiem wiedzieć, 
że każdy Moskal jego rodzaju, przejechawszy 
słupy graniczne, jest pełen najlepszych usposo­
bień dla tych, do których przyjeżdża. „Dla cze­
góż niel... myślał Wasili Wasilewicz — i u nich 
są dobrzy ludzie. Mnie wszystko jedno czy Polak, 
czy Russkij.“

— Pan z Bossji ? — zapytała stara to­
warzyszka podróży, przez zielone okulary ostro 
patrząc na swego vis-a-vis.

— Z Bossji; ale ja bardzo długo przeby­
wał w Polsze. Ja znaju wsiu Polszu. Ja był z 
pałkom i na Litwie i na Ukrainie; kraj baga- 
tyj, ot tak za bezconok wszystkiego kupić mo­
żna było. Ja bardzo lublu Polszu. Ja był także 
i w carstwie Polskom. Może pani kogo zna w 
Słonimie?... Nie? a ja tam dużo znał obywateli; 

.ludzie bardzo, bardzo porządni. Tam rzeka Szcza- 
ra płynie i dla tego zawsze kawalerja tam stoi, 
bo siana dużo. Jak ja był ostatnią rażą w War­
szawie, to już kniazia Warszawskawo nie było. 
Ja i w Dzięciole był i w Dereszynie, i po­
wsiada *).  W Dereszynie bardzo pałac bogaty, 
ale teraz tam wojsko stoi za trydcat pierwyj 
god **),  bo to do jakiegoś pana polskiego na­
leżał. A jak my przyszli do gubernji warszaw­
skiej pod Kaliszem po węgierskiej kampanji...

*) Wszędzie. **) 1831 rok.
’**) albo jaka inna kanalja.
**) Tutaj znaczy: jeśli łaska, proszę.

Kontent, że do niego zagadano, prawił bez koń­
ca Wasili Wasilewicz, bojąc w razie przeciwnym 
okazać się niegrzecznym, i nie tylko jak mógł 
najwygodniej umieścił koło siebie Zolkę, aby 
tylko jej pani przestała ostro patrzeć, lecz go­
tów był całą drogę trzymać ją na kolanach. 
„Dla czegóż 1... Ja nie mirowyj pośrednik i pro- 
czaja kanalja***).  Jatylko tak sobie przyjechał."

W kilka godzin potem nasz Anacharsis mo­
skiewski — a było to w połowie września roku 
zeszłego, znalazł się pod numerem 6. hotelu Eu­
ropejskiego. Rozpakowawszy rzeczy i oglądną­
wszy się po pokoju, poprawił przed lustrem 
włosy na głowie, odchrząknął i zadzwonił.

— Co pan każę? - pyta numorowy, wpa­
dając jak błyskawica, gotów na rozkazy.

— Pazałusta **),  jeśli można, gorkoj.
— Gorzkiej?
— Nu tak; a bifszteks jest?
— Jest panie. Może wina?
— Bardzo proszu, bardzo proszu, jeśli jest 

Lafit lub Cheres — i wkrótce Lafite, gorkaja i 
bifsztyk, stanęły na stole.

— Nu, bardzo dobrze. A?...
— Co pan każę ?
— A..., a opera, teatr, cyrk konny, aktry- 

sy, jest u was?
— A jakże, są i aktorzy i aktorki, i cyrk 

Sidolego — odpowiada kelner. —• Może pan 
każę przynieść gazety ?

— To potem.
— Może afisze ?
— I to potem. A tego, czy ?... — zniża­

jąc głos dodał i nie dokończył Wasili Wasilewicz.
— Co pan każę? — krótko pyta kelner, 

spoglądając bystro. 

— Nu, niech będą i afisze; zobaczymy co 
w nich jest, pomyślawszy trochę odpowiedział 
z powagą obywatel tambowski — a teraz pro­
szu za kolację.

Okazało się wszystkiego 6 reńskich i 25 c. 
Wasil Wasilewicz dobył 5 rubli i nie żądał re­
szty. „Proszu bardzo, proszu; reszty nie trzeba."

Na drugi dzień około llej, Wasil Wasile­
wicz, ubrawszy się starannie, poprawił fryzurę, 
skropił perfumami chustkę, zapiął się pod szyję, 
nałożył białe czyściutkie rękawiczki zamszowe i 
tak wyelegantowany, ruszył na miastu. „Nu mia­
sto niczego!“ — zawołał rzuciwszy okiem na 
rozweselone słońcem domy i zieloną aleę wzdłuż 
Walów hetmańskich, a następnie zaczął się z za­
jęciem przypatrywać płynącemu tłumowi space­
rujących, doszedł do teatru, zawrócił nazad, za­
glądnął na plac Bernardyński, napił się ulubio­
nej w będącej tam na rogu cukierni, skręcił na 
Halickie a potem znów na plac Marjacki i Wały, 
odwiedził Grosa. Eotlendera, Żmudzińskiego i 
wszystkie budki sodowe — i bardzo się mu po­
dobało miasto!

Z iskrzącym już wzrokiem i czerwonemi 
policzki, usiadł na ławeczce na Wałach, zdała 
od giełdy żydowskiej, i znów z wielkiem zaję­
ciem zaczął się przypatrywać spieszącym w je­
dną i drugą stronę, admirując szczególnie zrę­
czność młodych sukienek, z jaką mijały przecho­
dniów. „Nu brat, tyle ślicznostek i w Peters­
burgu nie ujrzysz!“ — mówił sam do siebie, 
długo wzrok pijany prowadzą za niknącą w dali, 
w towarzystwie starszej osoby, młodą panienką, 
czarno ubraną, m ijącą piękne swe włosy sple­
cione w dwa czarne warkocze.

— Może ja jaśnie panu mogę czem słu­
żyć? szepnął mu w tern znienacka ktoś cicho 
podszedłszy z boku.

Zmieszany tak niespodzianym napadem, 
szparko się odwrócił Wasili Wasilewicz i spoj­
rzał pod siebie. Stał przed nim żyd; cera żółta 
nikczemność na czole, przebiegłość w licach, 
oczy jak węgiel. Oddawna śledził już bacznie 
ciekawe ewolucje rozgrzanego nieco trunkiem 
Moskala i w lot pojął że to gratka nie lada.

— Może ja jaśnie panu mogę czem słu­
żyć; pan z Bossji? — powtórzył żyd swoje 
przenikliwie patrząc w oczy cudzoziemca — ja 
faktor.

— Jak wiecie kto ja jestem? — zawołał 
Moskal, zapomniawszy jakoś, że już sama fura­
żerka kroju moskiewskiego, zdradzała dosta­
tecznie.

— Jakto?... to zaraz widać — nie bez 
słuszności odpowiedział faktor i nie wiele słów 
trzeba, było potem, aby się zupełnie porozumieć 
mogli.

— Bardzo proszu; proszu, proszu do nu­
meru, tam się wygodniej rozmówiemy — mówił 
Wasili Wasilewicz, grzeczny dla żyda jak i dla 
wszystkich, wierny uprzejmym uczuciom z jakie- 
mi wjeżdżał do Galicji.

— Ja widział, że jasny pan patrzał za 
tą panienką, co w czarnej sukience tylkoco szła 
z ciotką. Aj jak pan patrzał! Zaraz znać, że 
pan jasny pan — rzucił żyd na próbę i łysnął 
z podęlba białkami.

Zmieszał się znów nieco Wasili Wasile­
wicz, widząc się tak nagle odgadniętym, lecz 
milczał wzruszony przyjemnie a niepewny je­
szcze. Zyd jakby na to nie zważał, trzepał da­
lej swoje:

— Czemu pan niemiałby się jej podobać ?... 
I ożenić się można. Ja ją znam; ona z ciotką 
mieszka, oni stracili majątek. Aj co to za pa­
nienka ; lat 15! Ale ona z bardzo dobrego do­
mu. Trzeba wprzód dużo pieniędzy, niem się z 
nią zaznajomić uda. To córka grafa! — a po­
tem jeszcze coś tak cicho, że zaledwie dosłyszeć 
mógł Moskal.

(D. n.)
— Z podnóża Karpat 23. stycznia. W nu­

merze 18 Dziennika Pol. pod napisem „Głosy 
z kraju w sprawie sądownictwa" korespondent 
anonim z nad Sanu w odpowiedzi na korespon­
dencję z Bochni powołując 1000 świadków, mó­
wię tysiąc świadków na to, że w Galicji jeźli 
nie zbyt wiole, to pewnie nie za mało jest u- 
rzędników sądowych, upatrujo przyozyny narze­
kań na sądownictwo galicyjskie w braku uczci­
wości, pilności i pracowitości u tych urzędników. 
Zdarzają się przytacza dalej, „wypadki że mię­
dzy nimi są porządni i uczciwi ludzie, ale to 
należy do fenomenalnej rzadkości. Przekupstwo 
zwłaszcza po powiatowych sądach rozwielmożniło 
się co nie miara. Przyjmuje się gęsi, kury, 
kaczki, masło, ser, jaja, mąki itd. co kto da, i 
przez takie prezenta, a nie przez brak urzędni­
ków, sprawy idą w odwlokę, niesprawiedliwie by­
wają rozstrzygane."

Jako drugi powód przewłoki w załatwianiu 
spraw przedstawia korespondent kradzież, czyli 
(Verstossgerathen) aktów, mówiąc, „iż mnogie 
zdarzają się wypadki, że z umysłu akta idą 
w zatracenie — że porządku bardzo mało, że 
wszystko jest tylko maską i udawaniem po­
rządku a pod spodem dzieją się rzeczy niesły­
chane — że dalej bardzo mnogie są wypadki, iż 
po kilka razy w jednej i tej samej sprawie sąd 
termina wyznaczał a żadnego niedotrzymał - 
nareszcie że bywają także wpadki umyślnie za- 
późnionego doręczenia cytacyi dla strón, aby te 
nie mogły na terminie stanąć."

Z tego wszystkiego widzimy, kończy ko­
respondent, że nie w malej liczbie sądowych u-

rzędników, ale w czem innem leży źródło ze­
psutego sądowuictwa w Galicji.

Czytając tę korespondencję mocno mnie 
zastanowiło, że redakcja Dzień. Pol. mająca 
znajomość stosunków krajowych a w szczegól­
ności stanu sądownictwa i właściwych przyczyn 
powolniejszego może załatwiania spraw przy je­
dnym lub drugim sądzie powiatowym, umieściła 
tą korespondencję, ten paszkwil w łamach swego 
cz Lsopisma.

Nie znam pana korespondenta i niewiem 
z kąd czerpał swoje wiadomości o sądach po­
wiatowych, najmniej zaś, przy którym sądzie po­
wiatowym charakter i postępowanie sądowe u- 
rzędników studjowal;— wszelako mnie, który 
jako konceptowy sądowy urzędnik z kolei przy 
9tym sądzie a między temi przy 8mym sądzie 
powiatowym w okręgu sądu obwodowego Tarno­
polskiego, Samborskiego i Przemyskiego służbę 
pełnię i który miałem sposobność poznać oso­
biście konceptowych urzędników jeszce kilkunastu 
innych sądów powiatowych i przekonać się o 
czynności tych sądów — niezechce i sam pan 
korespondet edmówić pewnej znajomości rzeczy.

Nietylko, że pomimo tak licznej sposobności 
niewydarzylo mi się, o zarzucanych w owej ko­
respondencji niegodziwościach sądowych koncepto­
wych urzędników przed podniesieniem głosu p. 
korespondenta nawet słyszeć, ale i przypuścić 
niemogę, żeby przy nowouorganizowanych sądach 
powiatowych po usunięciu przy tej organizacyi 
kilkunastu z byłych mandatarjuszów zaciągnię­
tych indywiduów, po przerzedzeniu nareszcie za­
stępu, nasłanych nam w r. 1855 z zagranicy 
urzędników, w całej Galicji znajdywał się jeszcze 
choćby jeden sądowy konceptowy urzędnik, ta­
kiej nieprawości i takiej niegodziwości jaką 
korespondent ogółowi insynuje.

A jeżeli się panu korespondentowi i wyda­
rzyło spotkać się przy jakiem sądzie powiato­
wym nad Sanem z podobnym urzędnikiem lub 
jeżeli spostrzegł zbytnią powolność pewnego sądu 
powiatowego w okolicy nad Sanem w załatwia­
niu spraw — czyłiż to go upoważniało do po­
sądzenia o nieuczciwość i niegodziwość wszyst­
kich prawie urzędników? do rzucania kałem 
na ogół ?! Czyli p. Korespondentowi, który w 
swej korespondencji prawi z stanowiska sumien­
ności i sprawiedliwości, nienakazywała sumienność 
i prosta sprawiedliwość, spostrzegłszy jakie u- 
chybienia przy pewnym sądzie powiatowym lub 
zdrożność jakiego urzędnika — jeżli już chciał 
publicznie występywać — zamiast szkalowania 
wszystkich — wytknąć temu sądowi lub urzę­
dnikowi domniemane uchybienia? Z kądże pytam 
wyuczył się p. korespondent tej loiki, iż z tego 
że może na jednym urzędniku — czemu jednak 
także niemogę dać wiary — dostrzegł jaką 
nieuczciwość, wyprowadza, że prawie wszyscy kon­
ceptowi urzędnicy przy sądaeh powiatowych są 
nieuczciwi i niegodziwi — że prawie wszędzie 
nieporządek i owe niesłychane rzeczy?!!

Niemam w cale zamiaru przekonywać p. ko­
respondenta, że nie stwierdzona w jego korespon­
dencji korupcja i owe niesłychane rzeczy, ale 
obok niedostatecznej liczby konceptowych urzędni­
ków, głównie niezmierne obarczenie manuduk- 
cjami, dotkliwy brak sił w expedycie, a ponie­
kąd niestosowny rozdział pracy jedynie są przy­
czyną, że przy niektórych sądach powiatowych 
załatwienie spraw uiepostępuje może z należytą 
szybkością. Powtarzam, niemam zamiaru prze­
konywać p. korespondenta o tern, gdyż przy ob- 
jawlonem w owej korespondencji zapatrywaniu 
się jego wszelkie przekonywanie byłoby da- 
remnem.

Niemyślę także wcale pojedynczo rozbierać 
i wykazywać niesłuszność czynionych ogółowi 
konceptowych urzędników przy sądach powiato­
wych zarzutów, gdyż każdy na czynność sądów 
powiatowych, niemówię już bezstronnie, ale tylko 
bez złośliwego uprzedzenia zapatrujący się, te 
zarzuty i bez uwag z mojej strony jako fałsz 
potępić musi. Byłoby to nawet ubliżeniem go­
dności każdego konceptowego urzędnika wdawać 
się zwłaszcza w obec „ukrytego gdzieś w okoli­
cach nad Sanem korespondenta" w szczegółowe 
odpieranie podobnych zarzutów, i jodynie tylko 
dlatego, że p. korespondent snąć jest jurystą, 
gdyż zaraz na wstępie dowód przez 1000 świad­
ków prowadzi, i ażeby zastrzedz się przeciw za­
sady: „ąui tacet, consentire vedetur“ muszę 
mu będąc także konceptowym urzędnikiem przy 
sądzie powiatowym — a jako taki ową kores­
pondencją odnoszącą się do ogółu, na honorze 
także szarpnięty, ogółowi wprost wypowiedzieć, że 
poczynione w jego korespondencji ogółowi kon­
ceptowych zarzuty, wszystkie, od 1. do ostatniego 
są tylko ohydną potwarzą, a co najmniej obrzy­
dłem podejrzywaniem, z jakiem od lOciu lat 
nawet u ludu ciemnego i do podejrzenia skłon­
nego spotkać się niełatwo. Nie uczciwy kon­
ceptowy urzęduik jest fenomenalną rzadkością, 
ale zaprawdę nazwać muszę fenomenalną rzad­
kością osobistość p. korespondenta, który ukry­
wając swoje nazwisko, poważa się publicznie 
rzucać potwarz na ogół sądowych urzędników, 
poważa się może dla dokonania jakiej osobistej 
zemsty na pewnym urzędniku lub pewnym są­
dzie, poniżać cały stan, miotać z bezprzekladną 
zuchwałością obelgi na wszystkich prawie kon­
ceptowych sądowych urzędników, mówię prawie 
na wszystkich, gdyż każdy wie jaka to cząstka 
pod wyrazem „fenomenalna rzadkość" w zwy­
kłej mowie rozumie się.

Wzywam p. korespondenta, ażeby niewal- 
czył w ukryciu, ażeby wystąpił jawnie i wy­
kazał już nie 1000 ale choćby tylko dwoma 
wiarogodnemi i do opisywania tak poważnej 
magistratury, jaką jest sądownictwo, kompetent- 
nemi świadkami, lub w inny jaki sposób, że 
konceptowi urzędnicy sądów powiatowych z odli­
czeniem jak p. korespondent się wyraża „tylko 
fenomenów" a zatem że ogół tych urzędników 
łub przynajmniej znaczna tychże część zasłużyła 
sobie na uczyniony w owej korespondencyi za­
rzut nieuczciwości, i niegodziwości, i Że przy 
sądach powiatowych — w ogóle dzieją się owe 
niesłychane rzeczy, o jakich p. korespondent 
wspomina. Wzywam go, ażeby wykazał, że 
uczciwość u konceptowego urzędnika przy sądach 
powiatowych „fem menalirą rzadkośoią" gdyż ina­
czej każdy konceptowy urzędnik przy sądzie 
powiatowym i ogółem każdy w kraju będzie 
miał prawo, nazwisko korespondenta, skoro ta­
kowego nie wykryje, podać tą samą drogą do pu­
blicznej wiadomości jako nazwisko człowieka bez 
honoru i ohydnego potwacy.

Ludwik Borowski,
c. k. aljuukt przy sądzie pow. w Dukli.

Gospoparstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 27. stycznia. Na dzisiejszy 

targ przypędzono wołów galicyjskich 1107, wę­
gierskich 1665, serbskich 70, niemieckich 464, 
razem 3306 wołów. Zrana płacono 33% do 35 
zl., za galicyjskie, węgierskie i niemieckie 32 do 
35^3 zł. później szło gorzej jednakże rozprze­
dano wszystko.

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinowany Btopień 67 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 70.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Mariackim jakotez przez filję w 
Brodach podnosi od dnia 1. lutego 1873 
stopę procentową wszystkich w obiegu będą­
cych asy gnat kasowych o % pr., mianowi­
cie Asygnaty kasowa:
5 7, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim
6 r 14 „
6 7a n 30 n n
7l/g .60 „

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 28. stycznia 1873.

Edykta. Sąd w Przemyślu otwiera kon­
kurs nad całym majątkiem ruchomym i nieru­
chomym kupca Salomona Lindenbauma w Prze­
myślu. Zarządca masy dr. Skalkowski.

Konkurs. Posada oficjała przy sądzie ob­
wodowym w Nowym Sączu z płacą 700 zł. Po­
dania do prez. sądu w Nowym Sączu.

Licytacje. W sądzie pow. w Makowi e 
sprzedaż realności Jana Natomia na dniu 6. lu­
tego, 6. marca i 17. kwietnia.

Ostatnie wiadomości.
Słowo ze złością podnosi, że gr. konsy- 

storz lwowski dal księdzu g. k. w Sz. pod 
Tarnopolem naganę za prowadzenie metryk 
po rusku, z nakazem, aby prowadził je po 
łacinie.

Izba panów pozwoliła na utworzenie or­
dynacji Baworowskich, ale towarzyszące po­
zwoleniu okoliczności były bardzo przykre 
dla polskiego imienia.

W Izbie panów toczyła się d. 28. dalej 
rozprawa nad ustawą o organizacji władz u- 
niwersyteckich. Prof. Rokitański i Lichten- 
fels mówili przeciwko zachowaniu uniwersy­
tetom cechy katolickiej, bo sądząc po głosach 
ultramontańskich, prowadziłoby to wprost do 
uznania dogmatu nieomylności. Lichtenfels 
powoływał się przytem na dzieło kardynała 
Rauschera o nieomylności papieża. Kardynał 
Rauscher odparł słuszność tych cytatów, i 
zrobił zarzut, że już w szkołach ludowych 
we Wiedniu uczą ateizmu. Dr. Felder, bur­
mistrz m. Wiednia, zaprzeczył temu. Po 
mowie Hóflera (z Pragi) sprawozdawca prof. 
Miklosich oświadczył się przeciwko wniosko­
wi odroczenia, podobnież minister oświaty 
Stremayr, dowodząc, że uniwersytety są za­
kładami państwowemi dla pielęgnowania u- 
miejętności, do czego nie potrzeba stwarzać 
form nowych, lecz formy istniejące odpowie­
dnio do potrzeb nowożytnych rozwijać. Wnio­
sek odroczenia odrzucono. Przy rozprawie 
specjalnej kardynał Schwarzenberg wniósł 
poprawkę, aby fakultety składały się także 
z kolegium doktorów. Ponieważ to posłuży­
łoby fakultetom teologicznym do wzmocnie­
nia się żywiołami „ultramontańskiemi", 
przeto po mowie Ungera odrzucono popraw­

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów
K e vale s cier e <lu Barry

Z LOJiDYM .
Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalęscire du Barry wyzdrowiał 

a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu­
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek, 
gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
puchlina wodna, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią­
ży, diabetes, melancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała. 
Certyfikat nr. 73.877. Nr. 580. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie wanam się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja­
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Revalescióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
katara płacowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale­
cony ciepiącej ludzkości jak najlepiej. Florjan Koller, c. k. zarządca wojskowy na pensji.

kę, a całą ustawę przyjęto niezmiennie po­
dług wniosków komisji, odrzucając tylko re­
zolucję komisji, która żądała, aby fakultet 
ewangelicko teologiczny wcielony był do uni­
wersytetu wiedeńskiego.

Cesarz zatwierdził już projekt nowego 
regulaminu emerytalnego dla wojskowych, 
który też ma być delegacjom przedłożony. 
Jak słychać, jest on pomyślniejszy od obe­
cnego, stanowi najniższą emeryturę 300 złr., 
która od skończonych 10 lat służby ma 
wzrastać co roku — dzisiaj jest 200 złr. 
podstawą, i podwyższenie dopiero za każde 
5 lat. Tak samo zaopatrzenie podoficerów i 
szeregowców ma być podwyższone.

Biskupi czescy wystąpią wspólnie u ko­
rony przeciw reformie wyborczej. Ponieważ 
jen. Koller obawia się, że mimo zakazu mi­
tyngi czeskie d. 2. lutego odbędą się, za­
groził egzekucją wojskową każdej miejsco­
wości, w którejby odbył się mityng. Aby u- 
pozorować choć cieniem prawa konstytucyj­
nego to, co się teraz dzieje w Czechach 
przeciw Czechom, powinienby rząd tam ogło­
sić chyba stan oblężenia.

Telegramy Gazety Narodowej.
Rzym d. 29. stycznia. Dekretem 

królewskim, ze względów dobra publicz­
nego, zarządzono zupełne lub częściowe 
wywłaszczenie 16 klasztorów tutejszych.

Paryż d. 29. stycznia. Komisja 
30 przyjęła wszystkie artykuły projektu 
ustawy, i przedłoży je Thiersowi i Du- 
faurowi. Thiers zapewne nie przyjmie go 
bez zmiany; liczą jednak na pewne, że 
ostatecznie porozumienie nastąpi.

Londyn d. 29. stycznia. W Rio- 
Janeiro (w Brazylii) wybuchła żółta 
febra.

Bukareszt d. 29. stycznia. Rząd 
przedłożył Izbie projekt ustawy wzglę­
dem wydzierżawienia kolei żelaznej Bu­
kareszt-bżiurdżewo, którą dotychczas sam 
zarządzał.

Kuraa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 29. stycznia 1873. 

godz. 2 min. 35 po południu.
Wiedeń. Akcje franku aust". 129.75. Wę­

gierskie kredyt. 18125. Anglo-austr. 395 50. 
Unionsbank 248.00. Kolei Karola Lud. 228.00 
Kolej siedmiogr. 174.50. Kolei połudn. 191.75. 
Kolej Alfólda 172.00. Kolei Elżbiety 250.50. 
Kolej Iwowsko-czerniow. 150 25. Węg.Nordost 
150.25. Kolei północnej 204.00. Kolei Rudolfa 
169.—. Węgierski Ostbahn 128.00. Indeinnzaoji 
galicyjskie 77.25. Losy z roku. 1862 147.00.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiaj 180.25. 
Banku obrotowego 231.—. Losy tur 77.20. 
Akcje banku budów. 212 50. Koiei państwowe 
332.—. Banku związk. 375.—. Losy węg er. 
109.0. Ros. banku, rent.hyp. 244.25. Kolei Nad- 
dniestr. 000.00. Rubel ros. 1.47ł/j. Usposobień e 
średnie.

z dnia 29. stycznia 1873. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 331.25 Anglo-austr. 299.25. 

Unionsbank 257.25. Kolej Kar. Ludw. 229.75 
Kolej połudn. 191.25. Franko-austr. 130.25. Lo­
sy z 1860 roku 103.50. Napoleondor 8.69. 
Tramway 366.—. Usposobienie: słabe. 
!=WSTESAWz!Thr!=!TKAiR!B^A==:: 

Pod artystyczną dyrekcją Witalisa Smo- 
chowskiego.

We czwartek d. 30. stycznia 1873.
Po raz pierwszy :

Anna Oświęcimówna
dramat w 5 aktach przez Mikołaja Antoniewicza. 

Osoby:
Anna Oświęcimówna . . Pni Nowakowska.
Zuzanna Podlodowska . . Pna Rudkiewiczówna
Stanisław Oświęcim . . . P. Woleński.
Wacław książę Wiśniowiecki P. Podwyszyński. 
Łaszcz....................................... P. Ładnowski.
Pustelnik................................. P. Konarski.
Rajski, ) . . . . P. Zboiński.
Rokosowski, ) . . . . P. Bronowski.
Sadło, ) szlachta , , P, Skalski.
Nagajski, ) . . . . P. Doroszyński.
Lejko, ) . . . . P. Walewski
Szerszeń, marszałek zamku P. Galasiewicz. 
Dacko...................................
Szlachta, lud, służba. Rzecz dzieje się w zamku 

Odrzykoniu r. 1651.
Reżyser pan Konarski.

Początek o godzinie 7 mej.'

płacą żądają płacą | żądają płacą |żądają. ołacą | Żądają
Lwów, t Izby handlowej złr w»1. ft. złr. wal. a. złr wal a. złr. wiL a.iuia 29 styoznia

11. Akcje za sztukę. Pożyczka loter. z r. 1860 IO-i 25:103 50 Lwowsko-Czerniow. Jaeey 150 00 15 > 50 • : ■ 93 40 93 70
Kolej gal. Karola Ludwiki- 228 GO 230 50 „ „ 1864 146 75' 147 S5' Rudolfa 163 50 170 00 Siedmiogrodzkiej 88 20 88 70

„ " Lwow.-Czern. Jassy 159 00 151 00 „ podatk. z r. 1864 00 00 000 uo Siedmiogrodzka -75 03 176 00 Południowej kolei 108 5!) 109 Ol
Banku hip. gal. z wpł. 80° ', 233 ,;o 235 5c Listy zastawne domen. 114 25 114 75 Staatsbahn 432 50 333 O Państwowej kolei .:8 50 129 GO

, krajów, z wpł. 50”', 00 06 8ł C<’ Oblig. indemniz. gal. 76 7:- 77 50 Południowa lf 2 0' 193 50 ;10°/o podat. prol srobr.ł
117 Listy zast. za 100 zł „ „ buków. 74 75 75 25 Tramway wied. 367 03 .‘<67 5' Czeska zachodnia 91 0 DO OG
Tow. kred. gal. 5’/0 w. a. 79 00 V 5 Akojo bankowe. Łupkowska 000 00 000 li’ Elżbiety nowa 1872 98 50 99 CO
Tow. kred. gal. 4‘7O w. s 72 00 PS 75 Anglo-austrjaokie 300 03 30’ 50 Węgierska północno wseh. 000 0 000 00 '10”, podat., prot. w a.ł
Banku hipot. gal Ó“/o 88 50 89 GO Centralny bank 00 1)0 00 0> „ wschodnia 128 50 129 CO Elżbiety dawna Si 00 (0 05
Gal. zakł. kred, wrośc. 94 00 95 0 Kredytowy zakład 332 CO 332 50 Listy zastawne. Ferdrnanda północn. m, k. 88 50 8? CO

DDL Obi Igi za 100 złr. Franko-Austrjackie 130 25 130 75 Galie, bank hipoteczny 6°/, 89 00 89 50 » » w- s 37 (A 88 00
Indemnizacyjue gaiic. 77 15 77 65 Galie, dla handlu i przem 000 00 000 00 Bank włością śsk. galicyjski 94 00 94 75 Papiery loteryjne

IV. Monety. GeneralbanJt 00 00 00 00 Tow. kred ziem. gal. 4% 00 00 00 OC Losy Zakładu kredytowego 185 IX) 185 ó'i
Dukat holenderski 5 7 5 14 Hipoteczny bank galicyjski 000 00 00 0 00 KO/ CO 00 80 60 „ Rudolfa 15 09 15 50
Dukat cesarski 5 8 5 16 Krajowy hank galicyjski 00 00 03 00 Bank nar. auetr. 5% m. k 00 Ol 00 0<. „ Stanisławowskie 24 25 24 75
Napoleondor 8 64 8 70 Narodowy bank austrjaoki 964 00 966 00 ,, >, 5% w. a 90 30 90 50 , Keglevich 00 00 18 Ou
Pół imperjał rosyjski 8 >0 8 95 Vereiusbank 2,07 00 207 50 Bodencredit w srebrze 5°,f0 160 GO 100 50 . hr. Palfy 26 75 27 25
Bubel rosyjski areorny 1 65 1 73 Akcje przemysłowo. » w. a. 5°/0 88 00 88 25 „ ks. Salin 39 00 40 00
Rubel rosyjski papierowy 1 48 1 49 Budownicz. Towarz. austr. 211 90 115 00 Kol. obi. z piór. 5” „ „ hr. St. Genois 30 03 31 Ol)
Pruskie bilety kasowe 1 62 1 63 Borysł. Petrol. Comp. 00 00 00 00 (wol. od p. d., pro. srebr.) „ ka Windischgratz. 23 00 23 50
8rebr' 107 25 108 25 Forster. Hand. Gesell 00 00 00 00 Albrechta 9U Ol 00 50 „ Waldatein 00 00 23 75

Wiedeń d 27 stycznia Akeje kolejowe. Alfoldzka kolej 90 75 91 09 „ ks. Klary 38 50 39 50
Papiery państw a nutżr Albrechta 00 3 00 009 03 Ferdynanda północni 101. 7<i 102 00 Dewizy (3-tui>->e;eczue.)
ranta auatr. w. a. 5“/0 67 20 67 30 Nadniestrzańska 1J 5 00 116 GO Karola Ludwika dawn. 131 50 030 00 Hamburg 100 mark. b. 80 50 85 60

„ ., ., srebrem 71 90 72 00 Karole Ludwika 223 50 229 bO a z r. 1867 97 25 97 75 Paryż 100 frank. 42 75 42 75
Pożyczka ost z r. 1839 309 &o 10 5r Północna Ferdynanda Zt»O 00 2195 3' Lwow.-Czurn.-Jaa. z r. 1867 85 75 09 GO Londyn 10 ft. erter. 109 20 109 30
Pożyczka loier. i r. 1854 94 75 15 25 Franciszka Józefa |220 03 221 30 s s „sili aa. 76 75 00 09 łrankf. 10C zł. oL w. p. N 92 30 45

Revalesciire du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 fantów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
50 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 576 flliż. 36 zł 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU -Barry du Barry" et comp. Wall f ischgass e 8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalesciire swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u I. E. Bulsiewicza, w Brodach: u M. 8. Franzosa i G. Grfinspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w Czerniowcacli: u Alta, o. k. apt. obw., i u Ignacego Scbnirch; w Grazu u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Eotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beiiera; w Łlnzu: uF. M. v. Haselmayers Erben: w Peszcie 
u Józefa v. Tarek; w Pradze: u Józ. Ffirsta: w Przemyślu u Edwarda Machulskiego; w Rzeszo 
wie: u J. Schaittera et Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw. 
wTarnowie: u A. Tenozyna apt pod Aniołem i u W. T. A Wielcgórskiego.



Taniej niż wszędzie!
poleca handel 1325 4—6

Karola Bałłabana
ft. Cukru najlepszego w głowie —.33. 

Z:X: 

. (f‘>7

—.80. 
-.76. 
—.92.
1.-. 

—.15.

1

ft. Ceyłon kawy najlepszej jakości - 
ft. » n • ”

(ziarnko mniejsze).......................-
ft. Kuba najlepsza.......................-
lt. Złota Jawa............................-
ft. Mokka arabska....................
ft. Ryżu krągłego . . . .
Biorąćym za 50 złr. towarow, odstawi ani, 

franco na każdą stację kolei galicyjskiej.

i 
i

1
1
1
1

.7
‘"I ■<IIAYBEŁ

towarów mięszanych

Jana Górskiego 
we “Lwowie 

przy placu Marjackim dom Hudeca I. 19 m. 
poleca: •

SKÓRY wszelkiego gatunku krajowe i za­
graniczne.

KROJE nieprzemakalne na buty z juchtu 
petersburgskiego.

PASY DO MASZYN i młocarń własnego 
wyrobu jakoteż i zagraniczne.

RÓŻNE' REKWIZYTY do młynów pa­
rowych i amerykańskich.

KOCE BIAŁE dó kuracji wodnej, tudzież 
węgierskie i inne wełniane na konie i

Promu Hiow
z prowincji, poszukuje handel J. Niemi- 
rowskiego Wwy we Lwowie. 1343 2—2 
^Właściwe 

O ffli-scfi 

kupienia najlepszych i najtańszych 
zegarków u

Philipp Fromm
Uhrenfabrik, 1053 11—16

Kothentliurmstrasse 9, 
gegentiber der Wollzeile. 

Wszystkie rcRrtrki nn srkundę regulo­
wane uprzeclają się za Sletnlą gwarancją 

pisemną.

petersburgskiego.

_ wyrobu jakoteż i zagraniczne.

rowych i amerykańskich.

węgierskie i inne wełniane na konie 
bryczki.

MASKI' i kapy lamowane na konie. 
KOEDRY wełniane.
RUNDY do podróży różnej wielkości i 
KURTKI myśliwskie.
HUTY SUKIENNE do polowania i 

droży.
FUTRA gotowe rosyjskie do podróży i Ba­

ranki na takowe.
SIKNO BERNARDYŃSKIE bron-| 

zowe, białe i siwe; tudzież Sieraczki i su­
kna komisne. n

DYWANIKI i sukna na posadzki. 
KUFRY damskie i meżkie.
ROZOLISY, Likiery,'Woda kolońska i le- 

wandowa z fabryki Łańcuckiej.
OLIWA amerykańska (amerikanische Vul- 

kan-Oel) najlepsza iniezapalna do.maszyn.
ROGÓŻKI zagraniczne z łyka kokosowego 

i Słomianki tutejszo-krajowei
Skóry surowe i wełnę przyjmuję w zamian 

za towary lub za gotówkę-
Wszelkie zamówienia w kraju i zagranicę 

uskutecznia jak najspieszniej po cenach stałych 
i umiarkowanych. 1348 1—6

po-

SPRZEDAŻ 
rozpłodowego bydła

Kilka bGhaji, krów i cielnych jałówek rasy 
Szwajcarskiej, sprzedaje z odstawą na dworzec 
kolej w Ustrzykach za rząd wsi Równia 
poczta Ustrzyki. 1274 4—6

Perfumy.
Najnowsze i w 12 bajdelikatniejszych za-

Srebrne zegarki.
1 srebru cylinder z łańcuszkiem
1 dto. z obrączką złotą „ 

.I dto. ze Szkłami krzyształ. „ 
i srebrn. auker srebrny, ze szkłami 

krzyształ. damasc. wskazówkami i 
łańcuskim *............................... •

1 dobrze pozłocony srebrny zegarek 
damski, z dług. pozł. łańcuszkiem.

1 srebrny aiifcer ze szklafal krzyształ, 
podwójną kopertą i kit. łańcuszkiem.

1 Remonter „Prince of Wales“ oszkł. 
krzyształ., ze złota tal mi z krótkim 
łańcuszkiem . ...........................

1 srebrny remonter bez kluozyka do 
nakręcania, ze szkłami krzyształ: 
i łańscuszkiem .......

1 srebrny remonter z podwójną ko­
pertą, ze szkłami krzyształowemi

Złote zegarki damskie.
1 Złoty zegarek Nr. 3 z długim łańcu­

szkiem pozłoconym ......
i dto. emaliowany z dl. łańcuszkiem 
1 Złoty cylinder damski Nr. 3 z po­

dwójną kopertą............................ .
1 złoty anker damski z łańc. na szyję 
1 , zegarek damski z dyamentami

i łańcuszkiem na szyię . . . ,
1 Damski ronrónter Nr. 3 . . . .
1 dto. z dyamenUmi i pp<łw. kopertą

Ztote zegarki męzkie.
Złote ankry ...... ...

„ „ z podwójną kopertą . .
w w remonter z łańcuszkiem .
w „ „z podw. kopertą

Remontery. chronometry i z podwójną 
kopertą e

Budziki.
Budzik z zegarem................................

„ „ „do zaświeć, świecy
Zegary pendułowe z 5letniq 

g waran o ją.
Codziennie do pakręęania . . . 
Co 8 dni do hąfcrąęąnia ....

„ w , „ . • V»L bijące cale i pól
godziny . . .

H • w w w ^ij. ćwierć god, 
i Regulator/ miesięczne . •
’ Zegary kantorowe . , . . . • •
’ Zegary do kawiarń . . w . . . .
Zegary grające od 2 do 10 kawałków 

' Przenośne zegary dla kontroli, przy- 
I rząd auk owy, najlepszego dotąd 

istniejącego systemu . . , . .

pachach mody wyszczególnione tu perfumy 
są ^ak silne, że po jednem naperfumowa- 
nju cłjustki po miesiącach woń zatrzymują.

A. Maczusldego 
Violette de Mars.. . . złr. 
Fleurs Reseda . 
Jockey Club ...
Forest Flowers 
Ess Bouąuet . . 
Ylang-Ylang . . .
Oriża Lys......................złr. 1.50
Moos Rosę ................złr. 1.50
Fleury Polonnais . . . złr. 1.50 
Spring Flowers .... złr. 1.50 
Kiss me Ouick .... złr. 1.50 
Forget me not .... złr. 1.50

Prawdziwe do nabycia w składzie 
Parfuineryj A. Maczuskiego 

w Wiedniu, Karntnerstrasse 26, 
we Lwowie, u W. Boezkowskiego, 
kupca i we wszystkich^ handlach galanter. 
i składach perfum. 1316 1—6

Tabakierki grające. •......................
Necesery grające...............................

. złr.
. złr. 1.50

I
Poszukuje się 

zdolnego kucharza, ogrodnika, 
dwóch ogrodniczków, lokaja 
i stajennego. 1-3

Zgłosić się można u odźwiernego 
Nr. 2 now. przy ulicy Czarneckiego. 

Syrop z chiny i żelaza 
PP. GRIUAILT & C. 

aptekarzy w Paryżu.
Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki 

posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecauy 
przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladaczce, wycieńczeniu, nieregularności 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym gwał­
townym boleściom żołądka, którym kobiety 
zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmu młodych panienek, po­
budza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną.

Dostać można we Lwowie w składzie luat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp' 
Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w apt 
p. Schaiter. W Warszawie w składach mat. apt 
pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Galiego i Lud. 
Spiessa. 1046 8—28

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr. O. Killisch, 

w Berlinie, Louisenstrassse 45. 1070 8—?
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w lecz o ia.
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I Folwark Zdeszów
S obwód Żółkiewski 1 l/a mili od gościńca 
□I krajowego, mila od młyna parowego

Kamionka, przestrzeni 600 morgów w 
! “ tem 120 mórg, korczunku, 90 morgów 

łąk, 320 mórg, lasu, reszia pastwiska, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Ta- 
bula czysta, promesałów kredyt na 
18.100 złr. w. a. Budynki wszystkie 
nowe. Bliższe u Wgo Feliksa Xur» 
kowskiego, adwokata krajowego lub 
w Administr. Gazety Narodowej. i~3

EAD TOSIWB
Pa DICQUEMARE,

°? chemika w. Paryżu 
r- i Rouen.

Wzbudza porost włosów.
i — Zapobiega śiwiinie.

2 Spędza łupież na głowie. X 
, Skład we Lwowie w 

aptece'" p. Mikolaśch , w hatujlach galanter. 
Kamila Strzyźowskiego i R. Schwarza, w 
Brodach w apt. p. Kullak i w głównych' 
składach perfum.

Ceny w. a.

Ważne dla Dam I
Zamieszkując stale we 

Lwowie, rozpocząłem oso­
biście w szkole ilamsko- 
krawieckięj, od kilku lat 
zaprowadzonej, nowy 
kurs kroju i szyciu 
Hiikieu damskich, 
według własnej i najnow­
szej metody, wydane w 
dwutomowem dziełku. W 
14. lekcjach wyuczani kro-

J’u, z rozbiorem anatomicznym, o ile sztuka 
irawiecka wymaga, ażeby na osoby lujnie- 

foremniejszego kształtu, suknie wypadły i 
kształtu postaci nadały. Do wyuczenia szy­
cia potrzeba 5 tygodni czasu. Cały kurs 
jak i dawniej houoruje się 12‘.'3 zł. w. a. 
Dwutomowa książka 4 zł. w. a. Podaję 
do wiadomości Szanownym pp. 
Elewkoni moim, że wydałem 
książeczkę z nowszemi krojami. 
Cena 1 zł. w. a. 1237 3—3

Ksawery Kłodziński, 
nauczyciel kroju sukień damskich, 

we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 15.

Med. Dr. Karcz
we Lwowie pod. 1. 8. (nowa) w rynku 

trudniąc się przez lat 14 wyłącznic leczeniem 
chorób'syfi itycznycli i skórnych, i zrobiwszy 
doświadczenia na tysiącach wypadków, wyle- 
czam nawet zastarzałe przypadłości radykalnie, 
bez pozostawienia na przyszłość śladu' we krwi, 
za pomocą metody pewnej i racjonalnej. — Rada 
skuteczna w wypadkach niemocy. 1204 4—?

Ordynacja domowa od 8—9 i od 2—4 godz.
(Porozumienie z zamieiscowemi pacjentami za pośre­

dnictwem mego „Poradnika*,  którego w księgarniach i u 
ranie dostać można. Cena 1 zł. Życzącym sobie tego, mogę 
podać inny adres, pod którym przy zachowaniu najści­
ślejszej dyskrecji ze mną korespondować mogą. Lekarstwa 
wyselu się na prowincję za pobraniem poc zto w em).
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o®’ Taniej o 2 oenty na funcie,
jak w sklepach sprzedaję Naftę najlepszej Jakości w fabryce mojej obok św. Łazarza, a to 
w ilościach najmniej 1O fuutdw na raz. Kupującym hurtownie w ilościach 
większych odstępuję oprócz, tego odpowiedni rabat. Naczynie wypożyczam za mierną kaucją, 
a miejscowym odstawiam zamówioną naftę do domu bezpłatnie.

□SŁ- Ktoby znaczniejszą ilość nafty u siebie przechowywać niechciał, otrzyma na 
: żądanie Asygnaty, za któremi nabytą ilość nafty w każdym z moich sklepów, częściami 
po dwa funty odebrać może. .

Piotr Miączynski.
fabrykant nafty we Lwowie obok św. Łazarza 1. 2 nowy Świat.1106 4—?
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I Pnjenujs
- ZDROWIE

We Lwowie w aptekach pp. P. 
Mikoiascha i Kuckera w Kra- 

| ko wie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
śkiego i W. Redyka ; w B r o d a c h w apt. 

| pp. M. Kullalc i Franzosa. 1318 2—? 

| W Lipnikach 
'obok Mościsk, stanowić będą tej 
wiosny:
i.

BANK LWOWSKI
przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 T

WKŁADKI 
począwszy od jednego zlr. w. a. do 
każdej wysokości na książeczki wkład­
kowe i oprocentowuje takowe po 

6°0 od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez wy­

powiedzenia. 1351 12*?
Wkładki i spłaty uskuteczniają się co­

dziennie w godzinach urzędowych, to jest! 
od 9tej do Iszej przed południem 

,, 3ciej ,, 5tej po południu.
Lwów dnia 31. stycznia 1873.

©

Warsztat

reperacyj.
Stare uegarjr, poctęici drogie 

Samiątki familijne, przyjmują «ię 
o reperacji. Ceny za reperacje 

z 5letnlA gwarancją ił. 1.50, 
3, 5 do 10 tl.

Listowne zlecenia
załatwiają dię aa pobrnuieni poeatowem ‘ 
lub aa liHilCMtnniuillffOtówki w 24, gedainach .

MF*  Na żądanie mogą być wyataae 
tub lańcngtki'do wyboru aa pobraniem naleiylosci, 
a aa niekupione swrócona , będaie kwota,

Ceny nasaych wyrobów są niższe od wszyst­
kich, a npdtonaize urządzenie przoduje wnzystkim 
podobnym zakładom.

WssyAfkich, którzy nowe zamienić sobie fcyctą 
Wwyslkich, którzy stare na nowe zamienić 

sonie życ/.ą, raczą sią ■udać da mojej firm/.

Philipp 
1^1’01I1II19

Uhrenfabrikant,

R o t h en i n r m s i r as# fc 9,
Wleń.

Proasę HOhle dohrse sapa, 
miętnć adres.

i

i

Dyrekcja,Zmiana lokalu.
Biuro wywiadowcze
Marji Tabaczkowskiej

'przeniesione do kamienioy Andriollego w rynku, 
naprzeciw kośoiota Jezuiokiego na I. piętrze.

Takowe zajmuje się stręczeniem ęuwernan- 
jtek, guwernerów, prywatnych oficjalistów, pa- 
Inien do szycia, kluczńić, 'źar2ądczyń, kucharek, 
lokajów i t. p. . . I

Utrzymuje garderobę męzką, damską i dzie- 
Icięcą, nową i przechodzoną. I

i Dla fabrykantów pooojów sztncznycli.
Koncentr. ług kwasu fosforowego.

Tekowy zawiera 45 do 50 procent wolnego kwasu fosforowego i służy do przyrzą 
dzenia nadfosfatów w dowolnej ilości za pomocą pojedynczej domieszki trocin , roztartego 
Itorfni, zużytych odpadków kości lub mielonych węgli kościanych.
[, Przęz zmięszanie z torfem otrzymuje się tak zwany urodzajny nadfosfat , który jest 
za najlepiży uznany, zwłaszcza, że w tymże zawiera się 1 do 2 procent azotu, gdy dalej 
'połączenie naszego łngu z odpadkami kości lub węgla z kości tę przedstawia wielką korzyść, 
jże zawarty nierozpuszczalny kwas fosforowy staje się łatwo do rozpuszczania, którego war­
tość się podwaja. 1279 1—2

Kwas fosforowy nie niknie, lecz przeciwnie staje się łatwy do rozpuszczenia.
Również produkujemy Nadfosfat mąki kościanej o 35 procent, który się łatwo roz­

twarza, służący do lepszego zaprawiania nadfosfatu, lub do zmięszania z ziemią i t. p. w do­
wolnej ilości. Bliższe objaśnienia udziela:

Chemische Diinger-ITabrik
Bernli* ’ & Wilhelm Muller in (Jolu.

„Yerbum Nobile“, ogier angielski 
czystej krwi, kasztanowaty, po ^I.ord ■ 
of the Isles“ od „Barones by 
Bon John* u

2. nAmaranth“, ogier angielski czystei 
krwi, kasztanowaty, po nSmarag<l“ od 
„Merry Mai<l“.

Cena stanowienia k laczy pełnej krwi, od 4. 
skoków 50 złr. w. a., innych klaczy 30 zlr 
iw. a. i 3 zły. na stajnię. 1308 2—3

■I Bliższych wiadomości udziela Zarząd dóbr 
Iw Lipnikach poczta Mościska.

Tylko >« 50 cnt. jako za cenę

ORYGINALNEGO LOSU
jest do wygrania

1000 dukatów w gotowiźnie w zlocie.
Loteria ta zawiera oprócz tego wygrane po 200, 200 . 100, 100 dukatów, 400 złr. 

w srebrze. 3 oryginalne losy kredytowe i wiele innych przedmiotów sztuki i cennych, razem 
3000 wygranych wartości 00.000 złr.

Ciągnienie odbędzie się 25. lutego 1873.
Kupujący 5 losów otrzymają jeden los gratis.

Przy zamówieniach za granicą uprasza się uprzejmie o nadsyłauie ualeiytości jako też 
o dołączenie 30 cnt. dla przesiania w swoim czasie wykazu wygranych.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank 
dawniej .JOH. C. SOTHEN Wiedeń, Graben 13.

Losów tych dostać można we Lwowie w handlu Schubiitlia i Syna w Rynku.

1280 5—6
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Uongo, Sonchong i Pecco

T7T TT

k. uprzywilejowany galicyjski

wydaje

6% Listy Hipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte' na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Gzerniow- 
cach, Białej, Tarnopolu i Samborze;

Wiedniu, kantor wymiany bankowy nizszo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union Bank;

Pradze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
i Filia Union;

Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;
Berlinie, pp. Meyer <& Comp.; 
Warszawie, p. Leon Epstein; 

Łinzu, Bank dla Austrji i Salzburga, (Bank fur Oesterreich und Salzburg).

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański.

Fayai*(l  i Blayn
! ' '"T CHARTA CHEM1CA DU CODEX. ®

itfj Leczy reumatyzmy, katary, zadaionione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio- m
5 drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. aj 
w Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem ® 
(fj Fayurd 1 Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. :fi 
as Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 1027 12—12

‘ W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. Mik o las ch;
w Krakowie w apt. J. Trauczyiiskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak. {(fi

* •p -359 -

IZYDOR WOHL 
we Lwowie, 

ulica Sykstuska 1. 6 na I. piętrze, 
poleca swój 1098 20—32 

nowo urządzony wy łączny 
ffl Mały 

ze sprzedażą drobną 
obfity wybór najlepszych gatunków i bardio tanio.

Zamówienia za pobraniem pocztowem.
| Od 00 et. do 1O zł. funt franco opak.

?! 
s 
>1

s>

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu

J ii i jusza Mi k eal m
toe Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
1078 92—100

Bank Lwowski
ASYGKATY KASOWE

i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po
6 °|0 za 14 dniowem wypowiedzeniem
7 °i ąo4 |o J> OV V V

Wszystkie w obiegu będące &l/2 % asygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od 
1. lutego 1873

1103 3—?

po l°|o.
Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji 

w Wiedniu, wiedeński Wechslerbauk, w Pradze, pragski Wechslerbank, w Peszcie, bank 
Peszteński i w TryjeŚCie ogólny bank Tryjesteński.

; ‘ ■ 5 1 li ‘ •‘i •• O • . • I-O \ (>.4 jut: AI _|w-*  \-.iaj lisia;

Z drukarni „ Gazety Narodowej" ]fod zarządem A. Skerla
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